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ATAK NA GDAŃSK
-  TO WOJNA ŚWIATOWA
Zdecydowane oświadczenie Chamberlaina

LONDYN, i i .  5. Przemawiający Albert 
Hali w Londynie, premier Chamberlain po­
nownie wskazał na zdecydowaną wo Ę 
.W elkiej Brytanii nie dopuszczenia do wpro 
wadzenia zmian w obecnym statucie Wol 
nego Miasta Gdańska przy użyciu siły zbrój 
nej. Podkreślił zarazem, że w rnzie_ gdy 
by w kwestii gdańskiej usiłowano doprowa 
dzić do zmiany drogą gwałtu, wojna euro­
pejska stałaby się nieuniknioną a wówczas 
Wielka Brytania wzięłaby w niej czynny 
udział.
NIEMCY MUSZĄ ODZYSKAĆ ZAUFANIE.

Poruszając sprawę układu morskiego 
między Anglią a Rzeszą, Chamberlain pod 
kreślił, że jego zdaniem, układ pomyślany 
był jako chęć zaniechania wyścigu zbrojeń 
między obydwoma państwami i jako sym 
boliczne wyrzeczenie s'ę zamiaru prowadzę 
nia między abydwoma narodami wojny. U 
kład len zerwany został bez najmniejszej 
winy Anglii. Obecnie Hitler proponuje po 
djęcie rokowań, celem zawarć a nowego u- 
kładu morskiego. Sprawa ta będzie przez 
rząd angielski rozważana i w odpowiedniej

Kto raz piwa TYCHY skesztoje 
Tea je stale ze smakiem pije
W n ej-. . c V' “ ' i ' *  z*

chwili rząd brytyjski prześle rządowi n'e- 
mieckiemu odpowiedź, Rząd brytyjski 
jest również skłonny podjąć z Niemcami 
pertraktacje w sprawach ekonomicznych, 
ale przedtem musiałby mieć rzetelne do a-o 
dy, że Rzeszy rzeczywiście zależy na przy­
wróceniu zaufania. Anglii —- zaznaczył da 
lej Chamberlain — nie brak dobrej woli( 
ale nie można przypuszczać, że będzie pa­
trzyła obojętnie na niszczenie niezależności 
jednego państwa za drugim. Nie ma bezpie 
czeństwa w Europie, jeżeli narody nie na­
biorą przekonania, że nie są przygotowywa

ne nowe plany agresji. To było też powo 
dem, dla którego Wielka Brytania wzięła 
na siebie gwarancje wobec Polsk1, Rumunii 
i Grecji, oraz przystąpiła do rokowań z in­
nymi państwami, jak Rosja i Turcja.

Bdaiiik punktem zapalnym
W  w ielo um ysłach pan u je  dziś prze­

konanie, mówił dalej C ham berlain, że 
głównym  punktem  zapalnym  E uropy w 
chw ili obecnej je s t Gdańsk, w k tórej to 
kw estii gw arancje  b ry ty jsk ie  wobec P o l­

ski są zupełnie jasne. .Jakko lw iek  pra­
gniem y, aby nieporozum ienie polsko 
niem ieckie — zaznaczył C ham berlain  —1 
zostało uregulow ane drogą przy jaznych  
p e rtrak faey j i jakkolw iek jesteśm y zda­
nia, że porozum ienie to jest możliwe, tu  
m usim y stw ierdzić, że wszelkie zak'*’sy  
doprowadzenia do zmiany obecnej sytua* 
cji siły  zbrojnej, co oznaczałoby zagrożę 
nie niepodległości Polski, doprowadziły­
by nieuchronnie d‘o wybuchu pożogi, w  
którą zostałby rćrJnież nasz kraj uw i­
kłany*.

Metody gwałtu I sity należy zniszczyć
Deklaracja Daladiera w Izbie deputowanych

PARYŻ, II. 5. Dziś w Izbie Deputowa 
nych premier Dulach er wygłosił zapowui 
daną od kilku dni deklarację o sytuacji 
międzynarodowej.

Po kilku słowach wstępnych Daladier 
stwierdzi^ że jedno zagadnienie narzuca 
się dz'ś Europie: wybór między panowra
niem jednych państw nad innymi, lub 
współpracą tych państw między sobą; czy 
różnice interesów między ludam i będą regu 
lowane przez metody współpracy pokojo 
wej, czy przez metody gwałtu i siły.

Sowiecka flota wojenna
w y p ł y n ę ł a  n a  B a ł t y k

RYGA, 11- 5. FLOTA SOWIECKA  
W YPŁYNĘŁA DZIŚ NA W IELKIE MA 
NEWRY NA MORZU BAŁTYSKIM.

W MANEWRACH BIORĄ UDZIAŁ

3 PANCERNIKI, 12 KRĄŻOWNIKÓW  
I W IELE ŁODZI PODWODNYCH TÓft 
PEDOWCOW ORAZ JEDNOSTEK PO ­
MOCNICZYCH.

Następnie Dalad er przypomniał zgwałco 
ne zobowiązania, narody zaprzęgnięte w 
niewolę, państwa, klóre znikły z mapy mi 
mo uroczystych obietnic, formułowanych w 
tej samej chwili, kiedy potajemn e powzię 
to wręcz przeciwne postanowienia.

Mówiąc o pokoju, ^którego imienia clięt 
nie się wzywa dla pokryć a przedsięwzięć 
siły, ponieważ miłość pokoju jest wśród lu 
dów bardzo wielka". Daladier wypowie­
dział się za swobodną współpracę ludów, 
lecz dodał: „Nawet narody najbardziej
przywiązane do tej metody swobodnej współ 
pracy pow nny być zdecydowane w razie 
potrzeby do przeciwstawienia groźbom swej 
czujności i siły. Taka też jest wola 
Francji*.

.WZAJEMNA WSPÓŁPRACA
.W spominając o solidarności francusko 

angielsk iej D aladier zaznaczył, że F ra n ­
cją  zawsze by ła  gotow a przyłączyć się do
doktryny , zam ierzającej połączyć przez 
powszechny układ  w szystkie państw a, 
p rag n ące  zachorvania swego bezpieczeń­
stw a. D latego też rząd francusk i zaw arł

dokładne i jasne  zobowiązania z naroda 
mi p ragnącym i połączyć się z F ra n c ją  
dla wspólnej obrony wspólnych in tcrc  
i(iw7 życiowych.

R okow ania w tym  k ieruuku  odbywa­
ją  się w dalszym  ciągu i w szystkie pań­
stw a pokojowe wezwano do tak ie j współ- 
pracy . Tu D alad ier przypom niał gw aran­
cje, dane R um unii, Grecji, w zajem ne zo­
bow iązania P o lsk i i A nglii i rokow ania, 
prowadzone z T u rc ją  celem u trzym ań .a  
pokoju w wschodniej części Morza Śród­
ziemnego.

Rząd francusk i uważa również za nie 
zm iernie pożyteczny udział R osji w w7spćł 
uym dziele pomocy. P a k t francusko  - 
sowiecki z 1935 roku je s t w dalszym  cią­
gu w- mocy.

Przechodząc do po lityk i w ew nętrznej 
p rem ier D alad ier oświadczył, że rząd nie 
zam ierza zm niejszać zarządzeń wojsko­
wych, przedsięw ziętych dla zapew nienia 
obrony narodowej, lecz raczej je wzmoc- 
ui, jeżeli nadal u trzym ane będą silae 
skupien ia wojsk w7 pewnych k rajach .

SENAT UCHWALIŁ JEDNUSŁOSNlE
pełnomocnictwa dla riądu

W ARSZAW A, 11. 5. Na dzisiejszym  
p lenarnym  posiedzeniu Senatu  po re fe ra  
eie sen. Skoczylasa przyjęto  p ro jek t u- 
*tawy o pełnom ocnictwach bez dyskusji. 
Sen. Skoczylas powołał się w swym  re 
feraeie na obecne w7yjątkow e położenie 
Polski na tle  sy tuacji m iędzynarodowej, 
uzasadniając konieczność udzielenia peł­
nomocnictw rządowi bez jakiegokolw iek

uszczerbku dla praw  parlam en tu  w7 Pol­
sce. R ząd obecny, wywodził sen. Skoczy­
las, od przeszło 3 la t nie uciekał się do 
żądania tego rodzaju pełnom ocnictw , a 
skoro czyni to obecnie, to ma ku ternu 
niew ątpliw ie ważkie powody, k tóre  zresz­
tą  uznaje  całe społeczeństwo polskie.

Po referacie  sen. Skoczylasa Senat u- 
chw alił pełnom ocnictwa dla rządu.
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/Vaszq Hastą Oszczędności
fost BANK „S POŁ EM!"

Jakie zg/^rzeźeiiltf wysuwają Sowlelgf

Konferencja sztabów generalnych 
Anglii i Rosji już w niedługim czasie

PARYŻ. 11. 5. Wczorajsze wyjaśnienia 
Chamberlaina w Izbie Gmin rzucają naresz 
cie światło na istotne tlo nteporozum :eń 
ftnglo-sowieckich. Jak wynika ■/. wyjaśnień 
premiera brytyjskiego, interwencja Rosji 
Sow eckiej w obronie Polski i Rumunii na 
stąpiłaby dopiero po uprzednim powzięciu 
podobnej decyzji ze strony Francji i  Anglii

W.U Ś kusz: a
F om yśłny  wynik

POŻYCZKI LOTNICZEJ.
O stateczny w ynik ofiarności m ieszkań 

rów pow. olkuskiego na  dozbrojenie P o l­
ski, w tej chw ili nie jest jeszcze wiacie- 
tny. Z poszczególnych ośrodków nadcho­
dzą jeszcze m eldunki. Jed n ak  ja k  w yni­
ka z dotychczasowych obliczeń, ogólna 
sam a su b sk rypc ji na pożyczką lotniczą 
w yniesie około 900 tys. zł.

J a k  wszędzie w Polsce, tak  i na te re ­
nie pow iatu  na  PO P. dali najw ięcej ci, 
k tó rzy  m a ją  na jm n ie j, tj. św iat p racy  
1 dziatw a.

Najmłodsi obywatele
ŚPIESZĄ Z OFIARAMI NA FON.

W dniu 10 bm. przyby ła  do starostw a 
olkuskiego delegacja dzieci szkoły pow­
szechnej z S ikorki pod Olkuszem w oso­
bach 8 i 9-1 et. Irenki Swędzioł, M ariana 
M igielskiego i Tadeusza Porębskiego, k tó  
i /y  złożyli na  ręce p. s ta ro sty  11.46 zł. 
ż'. b rane w śród dzieci. Oprócz tego Ma­
ria n  M igielski Izłożył 5 zł. o trzym ane 
.od m atki.

D elegacja p rzyby ła  w stro jach  k ra ­
kowskich.

Z okazji pow stania O środka P ro p ag an  
ily Pogotow ia M oralnego, dziatw a szkol­
na w Minodze k. S kały  zebrała  między 
iobą na FON. 16 zł., k tóre  w ręczyła p. 
s tarościn ie  M ędalowej, jako  pow iatow ej 
kierowniczce.

Nowe zarządy
ODDZIAŁÓW ZW. STRZELECKIEGO.

W POW. OLKUSKIM
W  szeregu oddziałach Z. S. na  teren ie  

pow. olkuskiego odbyły się w ybory, w 
Wyniku k tó rych  na czele oddziałów stanę­
l i '  w B olesław iu — prezes dr. S tanisław  
X zaehursk i, zastępca — p. Tadeusz J a ­
worski; w C hlin ie — prezes p. W alenty  
Nocoó, zastępca — p. F ranciszek  Słaboń, 
w Borze Biskupim  — prezes p. Leon La- 
ikow ski, zastępca — p. A ntoni S p y ra ; w 
Gieble — prezes p. J a n  Śladowski, zastęp 
«.a — p. W ładysław  P iw ow arski; w Gol- 
sżowicach — prezes p. R om an P ią tek , za 
stępea — p. S tefan  Sygula, w K orycza- 
n-ich — prezes p. S tan isław  K ardas, za­
stępca — p. J a n  W aw er; w Kroczycach

prezes p. H enryk  W ojtasik , zastępca 
/— p. Rom an M adejski; w K w aśniow ie — 
prezes — p. M arian  Jag iełło , zastępca — 
p. W alen ty  B ortn ik ; w M ałoszycaeh — 
prezes p. W ładysław  Nowak, zastępca — 
p . Józef K ornobis; w Pod lip iu  — prezes 
j>. J a n  A sm an, zastępca — p. P io tr  Czyż.

Ś m ierć  w studni
NIEZW YKŁE SAMOBÓJSTWO.

O negdajszej nocy wskoczyła do stud­
ni w celu samobójczym 48-letnia Fran­
ciszka Barczyk, mieszkanka wsi Braole- 
iówka, gm. Jangrot, która poniosła 
śmierć na miejscu.

Denatka od pewnego czasu sdradsała 
choroba u m ysłow i

Innymi słowy: Rosja Sowiecka przyłączyła 
by s ę do walki dopiero po zaangażowaniu 
się w niej Francji i Anglii.

Obecnie rokowania utknęły z powodu 
żądania Moskwy nawiązania rokowań woj 
skowych między sztabami sowieckim i an­
gielskim celem dokładnego ustalenia, czego 
oczekują od Moskwy państwa zachodnie, 
oraz czego Rosja Sowiecka może się spo 
dz"ewać od Anglii i Francji na wypadek 
wmieszania się w wojnę z Niemcami. Gdy 
by Chamberlain odmówił nawiązania konta 
ktu między sztabami obu mocarstw — do

nosi londyński korespondent „Figaro" — 
to fakt ten mógłby doprowadzić do zerwa­
nia rokowań angielsko-sowieckich. W na 
następstwie tego Rosja zamknęłaby się w 
swym odosobnieniu i w przyszłości szukała­
by może nawet zbliżenia z Berlinem. Tym 
samym praktyczne znaczenie gwarancyj 
angielskich, udzielone Polsce i Rumunii, by­
łoby znacznie ograniczone.

Z d ru igej s trony  rozciągnięcie gw a­
ran c ji anglo - francuskich  na granice 
sowieckie dałoby H itlerow i p re tek st do 
wszczęcia aw an tu ry  i sk łoniłoby niew ąt­

pliw ie Jap o n ię  i H iszpanię do ostateczue- 
go połączenia z państw am i osi. W yjście 
z im pasu  zależy więc od szeregu czymn 
ków, ja k : odpowiedzi R osji na  ostatn ie 
propozycje angielskie, od stanow iska Poł 
*kł i  R um unii, od stanow iska A nglii i  
F ra n c ji i wreszcie — w głównej m ierze 
— od opinii publicznej Zachodu.

Z gó ry  wiadomo w Londynie, że rząd 
francusk i tak  samo, ja k  opinia publicz­
na w obu k ra jach  dem okratycznych je s t 
bozwzględnie za zaw arciem  przym ierza z 
Rosją Sowiecką.

Berlin poważnie zaniepokojony
B ER LIN , 11. 5. W stolicy Rzeszy śle­

dzi się z najw iększym  napięciem  rozwój 
rokowań anglo  - sowieckich. J e s t  rzeczą 
widoczną — pisze korespondent berliński 
»Journala» — że powodzenie rokowań 
anglo - sowieckich ja k  również zbliże-

nie polsko - sowieckie wielce zaniepokoi­
ły Berlin i pokrzyżow ałyby dalsze plany 
ekspansji niem ieckiej.

Z raportu , ja k i wręczył osta tn io  Goeb­
bels kanclerzow i H itlerow i w ynika, że

układ  między A nglią a Sowietam i tak 
czy owak dojdzie do skutku, podobnie jak  
stopniow e zbliżenie m iędzy W arszaw ą o 
Moskwą. R aport Goebbelsa w yw arł n» 
H itlerze w rażenie przytłaczające.

Oaisze sensacyjne Naniesienia

o ciężkiej chorobie Hitlera
pocfcv/e prasa anyieiska

Pisma angielske donoszą o nowych fak 
tach, dotyczących choroby Hitlera. Fakty 
te w najwyższym stopniu niepokoją przy 
wódców partyjnych. Kilka miesięcy temu 
opublikowano w prasie angielskiej i amery 
kańskiej tłumaczenie tajnego dokumentu, 
który zawierał opinię sławnego lekarza nie­
mieckiego o nieuleczalnej chorobie gardła 
u wodza Niemiec narodowo-socjalistycznych 
Według tej ponurej dla kanclerza Hitlera o 
p inli choroba musi zakończyć swój prze­
bieg w ciągu osiemnastu miesięcy.

Dodatkowe potwierdzenie tych wiadomo 
ści dają wynurzenia osobistego adiutanta

Hitlera, Fritz Wiedemanna o ciężkim stanie 
zdrowia jego wodza, w związku z czym już 
mianowany jest jego następca, którego na­
zwisko utrzymywane jest w tajemnicy, a 
opinia publiczna wskazuje na Goeringa, ja 
ko domniemanego sukcesora kanclerza 
Rzeszy.

Ostatnio do prasy przedostały się wiado 
mości o nagłej chorobie Hitlera, po uroczy 
stościach pięćdziesięciolecia urodz'n. Po 
uroczystej 1 męczącej paradzie, po powrocie 
do pałacu kanclerskiego.

W  ciągu ostatnich kilku mies'ęcy jest 
już trzeci wypadek zemdlenia.

Kto wy^ra
.W dniu 10 bm. w dalszym  ciągnieniu 

loterii padły główne wygrane.
S ta ła  dzienna w ygrana  zł. 20,000 pa 

d ła  na n r. 15530.
Zł. 11000 na n-ry : 25463 37014 58321.

Zł. 5000 na n-ry:113944 119918 125318 154221 
Zł. 2500 na n-ry: 1J329 14331 32883 48740 

55769 81700 89108 93230 113344 116447 131020

1 na toterii
WARSZAWA, 10. 5. W dzisiejszym cią 

gmeniu loterii padły następujące główne 
wygrane:

Stała dzienna wygrana 10.000 zł. padła 
na nr. 19621.

100.000 zł. na nr. 17876. 
i 15 000 zł. na nr. 38511.

10.000 zł. na nr. 154418

Pamiętaj, że WIELKIE WYGRANE
padają stała w szczęśliwej kolekturze

K A F T A L A
Katowlea — Ohorsdw — Bialsko

W październiku zeszłego roku zemdlał 
H itler w czasie swej pierwszej wizyty w 
nowej siedzib’e górskiej, zwanej „gniazdem 
orła", na szczycie Kehlsteinu.

Po nocy 14 marca Hitler zemdlał rano, 
po wyczerpującej i gwałtownej scenie z 
d-rem Emilem Ilachą. która położyła kre* 
istnieniu republik1 czechosłowackiej.

Wypadki te poważnie zaniepokoiły przy 
wódców partyjnych, ale wszystkie te wiado 
mości, notowane przez ciekawsk:ch dzienni 
karzy angielskich i amerykańskich z powo 
łamem się na wiarogodnych świadków 1 
dokumentów, są skrzętnie ukrywane przed 
publicznością niemiecką.

132946 137594.
Zł. 2000 na n-ry : 9741 8695 34482 42939

53900 7T854 79058 86148 87456 90291 100594
104J64 104771 115758 121190 158037 164988.

Zł. 1000 na n-ry: 0028 6051 0986 8006 18578
23090 31248 35542 41821 44526 50475 50M9
5287*. 124963 128244 198448 160516.

5.000 zł. na nr. 21361 53010 56263. 
1500 zł. na nr. 3687 39875 62829 69003 

7 2 6 0 . 81907 92777 98807 104833 112227
102*59 135367.

C000 z ł na nr. 4983 8198 31994 49680 
6 1 2 0  64504 80583 96328 96936 108112
18301 184119 149324 149864 159150

7GON ŚP. KS. B IS K U P A  HENRYKA  
PRZEŻDZIECKIEGO 

W  dniu 9 bm. w godzinach wieczornych 
zm arł na anew ryzm  serca w czasie w izy  
taoji kanonicznej p a ra fii Ortol - Kró­
lewski pod B iałą  Podlaską. JE. ks. dr. 
Henryk Przeżdziecki, biskup ordynariuss 
diecezji Podlasko - Siedleckiej.

Na zdjęciu jedno z ostatnich zdjąó i p. 
ks. biskupa dr. Przezdzłeokiego.
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iWurodowe#
WIELKI WYCHOWAWCA.

[W hołdzie dla śniącego sen wiecz­
ny w podziemiach W awelu Odnowi­
ciela skupim y się dziś wszyscy.

I  ci, k tórzy Go widzieli w odmę­
tach walki a  W yzwolenie, a potem w 
rudzie budow ania zrębów wolnej już 

Polski.
I  ci, którzy tylko ze słyszenia w ie­

dzą o okresie niewoli i walkach o wol­
ność, jako że sami zrodzili się już  p > 
tych walkach, najwcześniejsze la ta  
dzieciństw a przeżywali, gdy Józef 
P iłsudski kład! fundam enty pod wol­
ną Polskę.

Jeśli tym  najm łodszym  mamy uka 
zań pierwowzór Polaka, najw spanial­
szy przykład męża czynu, bojownika, 
p rzykład  ofiarności na rzecz dobra 
powszechnego — czyż możemy znaleźć 
idealniejszą postać, niż więźnia Cyta­
deli, P io trogrodu i M agdeburga, 
wskrzesiciela idei Czynu Zbrojnego, 
twórcę Legionów i P . O. W., pierwsze 
go Naczolnika Państw a i zwycięskiego 
W odza, twórcę wreszcie „Dekalogu", 
na którym  oparł się nasz ustró j i n.i 
którym  widnieje ostatn i Jego  podpis...

Dziś, gdy ci najm łodsi wespół zpo-^ 
koleniem przedw ojennym  składają  
hold pam ięci „najw iększego w dzie­
jach Pcdski Człowieka’4 — niechże 
uświadom ią sobie przełomową rolę, 
jak ą  Józef P iłsudski odegrał jako wy­
chowawca. Niechże uzmysłowią sobie, 
że posiadał nie tylko w pływ kierow­
niczy — wpływ wodza i męża stanu — 
ale i wpływ W ielkiego Nauczyciela i 
W ychowawcy. P rzeorał do g run tu  
glebę pedagogiczną w Polsce, w yple­
ni! z niej chw asty i osty, którym i po­
zarasta ła  w stuleciu niewoli, posiał na 
niej bujne ziarno, k tóre tak  cudownie 
zakwitło i tak  obficie owocowało.

Na zdjęciu —  portre t M arszalka Józefa Piłsudskiego.

! P rzypom nijm y sobie choćby te stw a polskiego, właśnie potrzeba nam 
wspaniale słowa W ielkiego W ycho j ludzi, którzy po tra fią  tej starej mą- 
wawcy, wyrzeczone 11 stycznia 1920 Jrości tych przysłów się przeeiw sta 
roku w odpowiedzi na przemówienie 
rek to ra  U niw ersytetu  Lubelskiego:

— „W  dzieciństwie moim — mówił 
P iłsudski — ciągle mi szeptano W

wic...

tkwiące niestety w m entalności więk­
szości społeczeństwa, rozbijały się wy­
siłk i jednostek, wysiłki P io tra  Wy- 
sock'ega, Łukasińskiego, T raugutta . .

I  dopiero Józef Piłsudski wniósł 
w rzeczywistość polską nowy system 
wychowawczy: ten, k tóry pchnął do 
czynu bojowców 1905 roku; w yprow a­
dził w bój Pierw szą K adrow ą; stwo­
rzy! P . O. W., zaludnił cele więzień 
Szczypiurny, M arm aros-Sziget, Wer- 
lu; wykrzesał zwycięskie zastępy ro ­
ku  1920.

„S tarym  mądrościom" ludzi opor­
tunizm u życiowego, wygody, dosytu, 
ugodowośei — przeciw staw ił Józef 
Piłsudski nową mądrość, że „silna 
•woja, energia i zapał‘‘ stanow ią pod­
waliny systemu wychowawczego w 
Polsce. Powiedział kiedyś P iłsudski:

— „Trzeba nastra jać  młode dusze 
na wysoki ton m oralny ofiarnej goto­
wości do czynu".

Oto zalecenie, które spełnić win­
niśm y — wszyscy. I dom i szkoła i 
każdy, kto podejm uje się organizacji 
zbiorowego życia.

1 Jakże  dziś właśnie, gdy powiew 
historii przeciąga nad nam:, a „ofiar - 
-ora 5 is  r .jc js  nu Azo op osoavo]0 °  r;; 
ralnym  nakazem — żywe : aktualne

uszy tak  zw 
„Nie dmuch 
m uru nie prz

ranę m ądre przysłow ia:.w ały . Częściowo przedostaw ały się du^po przez ulice przegonione 
aj pod w ia tr '"  „Głową świadomości jako pozostałość X V IIl]żałobnym i, przeciągać hęiDi

iSZ! „Nie poryw aj wieku m arazm u i wygody
_______ i _  • • _. i . ____   ł  • •

życiowej;

, , , , i . , są w skazania wychowawcze W ielkie-
Bo tragedią  pokoleń polsk eh XIK1 ł /
, . . . . . . .  , hero N auczycela!stulecia było wlasme, ze te „si.arc iną-j

drości" i te „zasady" w nich - góro-] Gdy dziś wśród odgłosu werbli i
flagam i

się z m otyką na słońce!" Poszedłem (częściowo stara ły  się już ■> to rządy 
później co tego że silna wola, energia'zaborcze, by w masach pleniło się 
i  zapał mogą te właśnie zasady zała-.przekonanie, żc- głową n;e przebija się 
mać. I obecnie, kiedy stoimy wobeciniuru, a na słońce nie poryw a się z 
wielkich zadań dalszej budowy pań-1motyką. To też o te „stare mądrości ,

ie młode 
pokolenie, by w7 kościołach i kaplicach 
modlić s :ę za duszę Odnowiciela — 
odbrzmiewać będą kroki jednym  ry t­
mem, tym, który w yraża „ofiarną go­
towość do czynu"...

M. N.

Ostotnio pow rócił do k raju  słynny ba­
kteriolog o światowej sławie^ prof. dr. Hu 
dolf We gl, który wraz ze swymi najbliższy 
mi w spółpracow nikam i, na zaproszenie rz j  
du włoskiego, baw ił w ciągu 6-ciu miesięcy 
w A bisynię gdzie przeprow adzał badania i 
studia bakteriologiczne nad tyfusem  plami 
stym. będącym istną plagą Abisynii. Bada 
n ia profesora W eigla zostały uw eńczone 
pom yślnym  rezultatem , zyskując powszech­
ne uznanie św iata bakteriologicznego i po­
dziękowanie rządu włoskiego.

Na zdjęciu —  prof. Rudolf Weigl w pra 
cowni bakteriologicznej U niwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie.

Ha szpaltach pism
§ * ieb iscą § t?  -- doftrze

d f e  z n a c z n i  §m ąg  o f f  C z e c h
ludności, m ając zaś rezultaty płebiscy 
tu  —  słyszy ś:ę dalej —  W olne Miasto 
wypowie się „spontanicznie" za przyłą 
czeniem do Rzeszy.

W iadom ość tą „E xpres P oranny" zaopa 
tru je  następującym  komentarzem:

Długo widocznie m usiano głowić 
się w Berlinie co by uczynić, zanim  
ruszono dowcipem i  powiedziano sobie: 
wobec tego n ie Rzesza zażąda Gdańska, 
tylko na rozkaz Rzeszy Gdańsk zażąda 
,r przyłączeni a się" do Rzeszy.

Może św iat jest tak naiw ny, że uw e 
rzy, iż odpowiedzialność za to ponosi 
nie Berlin lecz władze gdańskie?... W  
tej dość naiw nie i zbyt toporn e wycio 
sanej kom binacji zapomniano jednak o 
tym, że cały „wynalazek", jest w art fun 
ta  kłaków, skoro wszelka próba jedno 
stronnego rozwiązania zagadnienia z gó 
ry  skazana jest na klęskę.

A zresztą, w racając do plebiscytu, 
pomysł to istotn e niezły, należałoby go 
jednak wypróbować urządzając plebi 
scyt w Czechach, pod kontrolą kom isji 
m iędzynarodowej. Kto wie, czy do 
świadczeń z tego plebiscytu nie dałoby 
się następnie zużytkować 1 na innych 
obszarach.

Z kół zbliżonych do niemieckiego u 
rzędu spraw  zagranicznych lansuje się 
wiadomość, że Senat Wolnego Miasta 
Gdańska ma zainscenizować w najbliż

szym czasie pleb scyt. Im preza ta mia | 
łaby przedewszystkim zadokum entować 
absolutną w iększość niem iecką i zade 
m onstrować jednolitą wolę niem ieckiej

W  dniu 9 m aja późnym wieczorem przy 
był do W arszawy, w drodze z Bukaresztu 
do Moskwy, zastępca ludowego konasarza 
spraw  zagranicznych p. Potiem kin.

Na zdjęciu — m om ent przyjazdu do W ar 
szawy w cekom isarza Potiem k'na. Na pra 
wo — charge d 'affa ires am basady sowie 
ckiej p. L istopad, na lewo —  pierwszy se 
kretarz am basady sow ieckiej p. Czernyszow
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Dzieci  opuszczone
pragną mieć rodzinę

N a w torkow ym  posiedzeniu Sejm  za­
ją ł się, zgłoszonym przez grono posłów 
W dn iu  5-ym m aja  do lask i m arszałkow ­
sk ie j, p ro jek tem  ustaw y o adoptow aniu  
dzieci opuszczonych. P ro je k t ten przew i­
duje, że dziecko adoptow ane otrzym ujo 
w szystk ie te  p raw a, k tó re  p rzysług iw ały ­
by mu, gdyby było dzieckiem  ślubnym  
adoptującego. Pod tym  wzglądem p ro ­
je k t naw iązuje do postanow ień dawnego 
polskiego praw a, według Tctórego m iądzy 
adop tu jącym  a adoptow anym  pow staw ał 
a*osunek identyczny do stosunku m iądzy 
rodzicam i i dziećmi, w szczególności zaś 
nabyw ał adoptow any praw o do nnzw.iska 
ojca i spadku po rodzicach.

Ponadto projekt ustawy przewiduje, 
że adoptowany przestaje być członkiem  
swej poprzedniej rodziny. Adoptować nj'o 
gą tylko małżeństwa i to małżeństwa bez 
dzietne, dziecko bowiem powinno wzra­
stać w atmosferze rodziny, nie może je­
dnak być gorzej traktowane, niż dzieci 
własne adoptujących.

O fakcie adoptow ania bądzie w pisy­
w ana w zm ianka w ksiągach stanu  cyw il­
nego. ZgodL jednak  z p ro jek tow aną u- 
staw ą, zarów no w pełnych, ja k  i sk ró ­
conych w ypisach z ksiąg  stanu  cyw ilne­
go w ym ienieni bądą adoptujący, jako  ro ­
dzice adoptowanego.

Nowa ustaw a usunie wiąc w ielki b rak  
naszego obecnego ustaw odaw stw a w te j 
dziedzinie. A  jednocześnie usunie wiele 
niezasłużonych krzywd...

Może nie wszyscy z nas styk a li nią 
% zagadnieniem  dzieci opuszczonych, m o ­
że nie wszyscy doceniam y wagą tego za­
gadn ien ia . A przecież w Polsce zjaw isko 
opuszczania i po rzuean ia  dzieci w ystępu­
ję  w znacznych rozm iarach. W r. 1935-m 
zam eldowano organom  po licy jnym  o 2112 
Wypadkach podrzucenia dzieci, w r. 1936 
o — 2.211, w r. 1937 o — 2.475. W  rzeczy­
w isto =ei liczby te  są jeszcze większe...

Dzieci byw ają  u ie ty lko  podrzucane. 
B yw ają  opuszczane również i  w ten spo­
sób, że m a tk a  alba ojciec Um ieszczają 
dziecko w zakładzie, bądź u jak ichś ob­
cych ludzi, przez pew ien czas in teresu ją  
się jego losem, poczeni znikają, zaciera­
jąc za sobą ślady.

Los tych dzieci je s t ogrom nie sm u t­
ny. N aw et te, k tó re  w ychow ują sią w za­
k ładach  opiekuńczych — nie mówiąc już 
o tych, co tu ła ją  sią bez opieki — odczu­
w ają w ielką tąsknotą za m atczynym  po­
całunkiem , za pieszczotą rodzicielskiej 
dłoni. U dzieci tych  pow staje  silny  uraz 
psychiczny, poczucie krzyw dy, jak iś  kom 
pleks niższości w stosunku  do szczęśli­
w ych rówieśników.

A przecież jest w Polsce wielu ludzi 
samotnych, wiele bezdzietnych małżeństw  
które niczego bardziej nie pragną, jak  
móc zaopiekować się takim opuszczonym  
dzieckiem, uznać je za własne...

Pow ażną w tym  przeszkodą są jednak 
tr a k i  naszego dotychczasowego ustaw o­
daw stw a. W praw dzie nasze przepisy  
praw ne p rzew idują  możność adoptow ania 
dziecka, nie p rzeryw a to jednak  więzów 
łączących adoptow anego z jego w łasną 
rodziną, co niekiedy je s t powodem nad­
ążyć i szantażów ze s trony  te j w łaśnie 
rodziny. Je ś li zaś praw ow itych rodziców 
dziecka nie da się odszukać — w akcie 
stanu  cyw ilnego pozostaje p iętno jego 
pochodzenia nieślubnego _  lite ry  N. N. 
.w m iejsce im ion jednego lub obojga 
rodziców. J e s t  to powodem  w ielu upo­
korzeń, jak ie  znieść musi dziecko, w ielu

Odpowiedzi Rtdakcli
Anoniniowemu autorowi listu z Ka­

mienicy k/Łącka wyjaśniam y, że jest w  
błędzie.

Przed napisaniem listu  należało spraw  
dzić w pierwszym lepszym słowniku or 
tografieznym.

J . W. 8. z MACZEK. — W sprawia 
poruszonej przez Pana, należy osobiście 
/wrócić się do Banku Polskiego w So­
snowcu.

ciohyoh traged ii, zarówno jego, ja k  i jo ­
go p rzy b ran y ch  rodziców.

Obeone przepisy zawierają ponadto 
również szereg ograniczeń w dziedzicze­
niu po rodzicach z adoptaeji.

W szystko to  u tru d n ia  ludziom  dobrej 
woli zajęcie się losem  sam otnych, opusz­
czonych dzieci, k ia ' to nie ty lko  znacze­
nie z p u n k tu  w idzenia odciążenia fin an  
sowego gm in, k tó re  napraw dę nie są n ie  
raz w stan ie  zająć się odpowiednio losem

sierot i dzieci opuszczonych, ale ma rów­
nież w ielkie znaczenie ze w zględu na 
zdrowie m oralne — n a  o h arak te r w ielu 
tysięcy dzieci w Polsce. N ie wolno, by 
w zrastały  w poczuciu niezasłużonej k rzy ­
wdy, by gorycz w ypełn ia ła  ich serca, by 
napróżno czekały ciepła m atczynego u- 
śmiechu. Są ludzie, co je  chcą p rzy g a r­
nąć, co im chcą dać dom, rodzinę — trz e ­
ba im to u łatw ić, j

K abe.

OGŁOSZENIE III,

Zerzil T m rzrdn  l i M k l  M m i siali i latladii aed iiiuaub
„baaci/i b a e e h e b rz«, s. a .
podaje do wiadomości, że Walne Zgromadzenie odbyte w dniu 22 marca 
1939 r. uchwaliło obniżyć kapitał akc yjny Spółki o zł. 20.000.—, czyli do 
sumy zł. 1.980.000.— i wzywa wie wycieli Spółki, aby, jeśli nie zgadza 
ją się na obniżenie, wnieśli swe spr zeciwy w ciągu 3 miesięcy od daty
niniejszego ogłoszenia, jako ostatni ego.

Rozkaz Władz Głównych
Związku Strzeleckiego na 12 maja

-V WŁA D ZE  GŁÓW NE Z W IĄ ZK U  ST R Z E  
CÓW ROZKAZ NA DZIEŃ 12 MAJA B. R

O B YW A TE L E!  ODKĄD JÓZEF PIŁSU  
WYC H PRZEZNACZEŃ —  DZIEŃ 12 MA 
S T AŁ  S i l i  DLA POLSKI DNIEM ZADUMY  
MIENIA.

CZTERY L AT A  M IN ĘŁ Y  OD TYCH  
O D R Ę T W I A Ł Y  W  BÓLU SERDECZNYM,  
UBŁAGANĄ, Z KRESEM Ż YW O T A  WS KR

W  T E J  ŻAŁOBIE NARODOWEJ JAK  
MOŚĆ, ŻE WIELKOŚĆ JÓZEFA PIŁSUDS  
SAMĄ, ŻE NI E  PRZEMINIE I ŻE  WAŻYĆ  
LOSACH POLSKI.

MINIONE CZTEROLECIE PRZEKONA  
TYCH PRZECZUĆ.

KIEDY WŚRÓD BURZ DZIEJOWYCH  
Z ADZ IW IAŁ  Ś W I A T  S W Ą  MOCĄ I Z W A R  
NASZYCH SUMIEŃ,  ŻE ŹRÓDŁEM TEJ  
DO W l  Z W A W E L U  SI ŁY  UŻYCZA.

NIE INACZJ CZUJEMY DZIŚ, GDY 
GDY BYĆ MOŻE ZMUSZENI  BĘDZIEMY  
PRÓBY D ZIEJOW EJ  —  PRÓBY WIELKO  
OJCZYZNY.

OGYWATELE!  DLA NAS STRZELCÓW  
UROCZYSTY.

NIECHAJ W  T YM  DNIU W  SUMIEN1  
OBRACHUNEK,  ABYŚMY MOGLI NIEZŁO  
WIELKIEGO KOMENDANTA,  TES TAMEN  
PRAGNIEMY.

(— ) FRANCI 
(— ) JÓZEF

LECKIEGO W YD A ŁY DO OGÓŁU S T R Z E L - 
NASTĘPUJĄCEJ TREŚCI:
DSKI ZAKOŃCZYŁ DNI SWOICH ŻYCIO-  
JA, DZIEŃ ROCZNICY JEGO ŚMIERCI  

GŁĘBOKIEJ,  DNIEM RACHUNKU SU-

CHW IL PEŁN YC H GROZY, GDY NARÓD  
GODZIĆ SIĘ MUSIAŁ Z P R A WD Ą  NIE-  

ZESICIELA OJCZYZNY.
ŻE POKRZEPIAJĄCA B YŁ A  ŚWIADO-
KIEGO SILNIEJSZA JEST  PONAD ŚMIERĆ  

BĘDZIE NIEZMIENNIE W  PRZYSZŁYCH

ŁO NAS GŁĘBOKO O NIEOMYLNOŚCI

TEGO CZTERO LECI  .4, • NARÓD POLSKI  
TOŚCIĄ, CZULIŚMY WSZYSCY W  GŁĘPP. 
MOCY JEST  ON, WIELKI,  KTÓ RY  NARO-

NAD ŚW IA T E M  ZBIERA GROŹNA BURZA,  
PRZEZ LOS DO PODJĘCIA NO WE J  

SCI I  MOCARSTWOWOŚCI  NASZEJ

DZIEŃ 12 MAJA JEST  SZCZEGÓLNIE

ACH NASZYCH DOKONA SIĘ  R Z E T E L N Y
MN IE STAĆ NA S T RA Ż Y  TEST AME NT U
TU KTÓRY W IE R NI E  W YPEŁNIAĆ

•

SZEK PASCHALSKI prezes Z. S. 
TUNGUZ-ZAWIŚLAK, płk. Kom. Gł Z. S.

Kesłauracja-Onnclnę
P A Ł d f S  DE OdlVSC“

SOSNOWIEC, UL. SADOWA 3 teł. 627-81
99

tel. 614-72
podaje do łaskawej wiadomości, że

OGROD L E T N I
po gruntownym remoncie zastanie otwarty w dniach najbliższych. 
Całkowity dochód z dnia otwarcia nowy zarząd przeznacza na FON.

Przemysł ciężki interesuje się
wystawą regionalną w Sosnow cu

.Wystawa regionalna w Sosnowcu 
wzbudza coraz większe zaintereso#*nie  
wśród wszelkiego rodzaju wytwórców z 
całego województwa kieleckiego.

.Wielkie zainteresowanie wystawą oka­
zał przem ysł ciężki, s każdym dniem na­
pływ ają nowe zgłoszenia zawiadam iają-’ 
c* o wzięou udziału w W ystawią, WszSńiŁ 
kie najpoważniejsze firm y już zglosifSjs 
iwAś udział. To firinv. k+dre dotąd P m *

zadeklarow ały  swego uczestnictwa win­
ny to zrobió jak najszybciej, ponieważ 
ilość miejpc wolnych jest bardzo cgrani 
uzona i m aleje z każdym dniem,

N ie trzeba dodawać, że posiadanie stois 
ka, ze względu na zapowiadający sią licz 
ny udział zwiedzających z całej Polski 
bądzie doskonałą reklamą dla wszystkich  
firm.

Drzazgi
„ J T c f / e s  J ś a ł a n * *

Zabawne nieporozumienie zdarzyło 
się pewnemu kapcowi ■ Kowna.

Znajomy tego kupca, zamibszkały W 
stolicy Estonii — Tallinie, chciał się a 
nim porozumieć telefonicznie w sprawie 
wspólnego wyjazdu na Targi Lipskie. — 
Zamówił rozmowę telefoniczną z Kow­
nom, a gdy Kowno odezwało się, mówca 
zaczął od słów — rozmtown toczyła się  
po rosyjsku — »zdjcś Tallin* tu Tallin).

Telefonistka zdębiała, bowiem myślą- 
ła, że słyszała »zdjeś Stalinc (tu StalinL 
Telefonistka naprędce porozumiała się n 
innym i urzędnikami stacji telefonicznej, 
po czym jeden z urzędników zapytał sie, 
kto mówi i znów zrozumiał »/djeś Sta­
lin*. Teraz już nikt nie miał wątpliwo­
ści, iż dyktator ZSSK. pragnie mówić z 
kowieńskim kupcem. Zapytano jeszcze E- 
stończyka, jaką sprawę ma do kupca ko­
wieńskiego, na co rzekomy Stalin odpo­
wiedział, że to nie powinno obchodzić 
telefonistki.

Estończyk połączenia nie otrzymał 
natomiast centrala telefoniczna w Kow­
nie zawiadomiła o wszystkim policję, ktrf- 
ra zainteresowała się kupcem, z którym  
pragnie rozmawiać sam Stalin.

Bogu ducha winnego kupca areszto­
wano. ItozmyśIająa w areszcie nad spra­
wą, dom yślił się, i i  to z pewnością nie 
hył telefon Stalina, lecz z Tallina. O 
swym przypuszczeniu zawiadomił władz* 
więzienne, które sprawdziły rzecz w Tal- 
lb iie i w yjaśniły sprawę, jak to było 
naprawdę.

Knpca zwolniono.
 oOo-----

P r z g  g ł o ś n i k u
PRZEDŁUŻENIE AKCJI PREMIOWEJ 

DLA SEKRETARZY GMIN.
Społeczny K om itet R adiofonizaeji K ra  

ju  i Po lsk ie  Radio, uw zględniając liczne 
prośby pp. sek re ta rzy  gm in  o przedłu­
żenie akc ji rad iofonizacyjuej, p rzesunę­
ły t e r m i n  nadsyłania odpowiedzi do re 
dakeji »Praćownika Samorządowego* do 
dn. 15 lipca.

N ależy przypom nieć, że nadsytane wy 
Lazy w inny obejmować abonentów, pozy 
skauyeh w okresie od 1 stycznia do 38 
czerwca br.:

Społeczny K om itet R adiofonizaeji K ra  
ju  i Polskie R adio przeznaczają dla nera 
stników akcji w iele a trakcy jnych  prem ii, 
a między innym i: pięćset złotych na 
książeczce KKO., odbiornik radiowy, 
dwieście złotych na książeczce KKO., 
* to zotych na książeczce KKO., 10 n a g ró l 
w postaci książeczek oszczędnościowych 
KKO. po złotych dw adzieścia pięć każda 
i liczne nagrody pocieszenia.

Szczegółowe inform acje w spraw ie 
przedłużenia akc ji znajdu ją  się w nr. 9 
z dn. 1 m aja  »Pracow nika Sam orządow e­
go*.

Wycieczka autobusami
PO ZAOLZIU.

Związek Strzelecki Sosnowiec — S ta ­
ry  zawiadamia, że wycieczka na Zaolzie 

wyznaczona na dzień 7 bm, z powodu nie 
pogody została przesunięta na dzień 14 
bm. (niedziela).

M arszruta obejmuje zwiedzanie Cie­
szyna, Trzyóca, Jabłonkowa, Istebnej i 
.Wisły. W yjazd z Sosnowca z przed loka 

lu Z. S. K ołłątaja  17 o godz. 5 rano. Po­
wrót około godz 22.

Inform acje i zapisy w Sosnowcu, ul. 
K o łłą ta ja  17 do dnia 12 bm. p rzy jm ują 
pp. wiceprezes J . Kozłowski i skarbnik 
P. Chrząszoz (cały dzień).

Poświęcenie sztandaru
ODDZIAŁU UMK. SOSNOWIEC—POGOŃ.

W dniu 14 bm. odbędzie się uroczystość 
poświęcenia sztandaru Ligi M orskiej i Kolo 
nłalnoj oddziału So‘/iow 'ec — Pogoń. Zbiór 
ka wszystkich organizacyj w tym dniu na 
stąpi o godzinie 8.30 w Domu Społecznym 
na Pogoni (ul. Żytnia 10) a następnie wy 
marsz do kościoła w Pogoni. Podczas mszy 
Sw. prof. S. Sieja wykona kilka utworów ną 
skrzypcach.

Wszystkie organizacje proszone są a 
punktualne przybycie na godz. 8.30 ze 
«z*anderaml.
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Kupiec będziński
PO W IESIŁ  SIĘ W MIESZKANIU.

iW Będzinie duże wrażenie wywołało nie 
łpodziew aue sam obójstwo znanego kupca 
Szymona Sznajm ana, zam. przy ul. Mała 
ehowsk:ego. W ym ieniony pow iesił się w 
m ieszkaniu na pasku uczepionym u klam ki 
Jrzwi.

Prawdziwy powód sam obójstw a nie jest 
jeszcze znany.

Trzeba dodać, że tragicznie, zm arły 
prócz sklepu, ja k i prowadził, był współ 
właścicielem domu. Osierocił on liczną 
rodzinę.

Gehenna upadłej kobiety
wyzyskiwanej przez „opiekuna"

W czorajsza rozpraw a przeciwko 20-lei 
niem u m ieszkańcowi Dąbrowy Mieczysławo 
w i Moraczyńskiemu (ul. Legionów 3)^ o 
skarżonem u o sutenerstwo i wym uszanie si 
łą  p 'eniędzy, odsłoniła zebranem u w sali 
karne j sądu okręgowego w Sosnowcu audy 
to rium  kulisy pożałowania godnego życia 
upadłej kobiety.

Jako strona pokrzywdzona występowała

Dwaj młodzi krzywoprzysięzcy
skazani na więzienie

Po zabawie w Postaszow icach gm. Nie­
gowa pob ty został jeden z wieśniaków, za 
co sprawcy zostali odpow iednio przez sąd 
ukarani.

Jako św iadkowie w tej spraw ie stawa 
li dw aj m łodzi w ieśniacy, a m ianow c>e: 
t9 -le tn i S tanisław  Ghacaś z Mzurowa i jego 
18-letni kom pan S tanisław  Nowakowski, 
którzy zeznali fałszyw e. Po udow odnieniu 
im  tego faktu pociągnięci zostali do odno 
w iedzialności karnej. Sąd okręgowy w So 
snow cu% urzędujący obecnie na sesji wy 
jardowej w Zawierciu po rozpatrzeniu spra 
wy skazał Chacasia na 6 miesięcy w ięzienia 
zaś Nowakowskiego na 3 m iesiące.

Łagodny w ym iar kary sąd zastosował

tylko dlatego, że obaj oskarżeni ze skruchą 
przyznali się do winy.

w procesie niejak*k Aniela W ołczyóska, o 
staln io  zamieszkała przy ul. Konopnickiej 
w Dąbrów e. Zboczywszy z uczciwej drogi, 
młoda dziewczyna znalazła się w światku 
kobiet lekkich obyczajów i różnego typu 
złodziejaszków.

W sferze tej W ołczyńska poznała Mora 
czyńskiego, który usid lił dziewczynę, by 
ciągnąć zyski z jej niemoralnego zarobkowa 
nia. Gehenna W ołczyńskiej trw ała  dług e 
miesiące. „Opiekun*1 zabierał je j każdy 
zarobiony niecnym  procederem  pieniądz, a 
gdy go dobrowoln e oddać n ie chciała, bił 
ją  i kopał w bestialski sposób. Maltretowa 
na dziewczyna oddała się wreszcie pod opie 
kę po lic ji. W  w yniku rozpraw y sutener sta 
ną ł przed sądem. Skazany został na rok 
więzienia.

0 zlikwidowanie strajku
w wapiennikach Dobrzańskiego w Strzemieszycach

W  d n iu  w czo ra jszym  w in sp e k to ra c ie  
p ra c y  w S osnow cu o d b y ła  się  lto n fe ro n  
c ja  w  sp ra w ie  z lik w id o w an ia  z a ta rg u  w  
w ap ie n n ik a ch  D o b rzań sk ieg o  w S trz em ie  
szycach .

U sta lono , że z ch w ilą  p o d p isa n ia  u-

k ła d u  zbiorow ego ro b o tn ic y  p rz y s tą p ią  
do p racy . P o d p isa n ie  u k ła d u  n a s tą p ić  m a 
w nadchodzący  pon ied zia łek .

N araz ić  s y tu a c ja  s tra jk o w a  n ie  u le g ia  
zm ian ie.
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Uroczysty obchód rocznicy
ZGONU W IELKIEGO MARSZAŁKA
W  SOSNOWCU —  DĘBOWA-GÓRA.

Kom itet w składzie przedstawicieli 
Związku Strzeleckiego, L igi M orskiej, 
LOPP., PCK. Z w ązk u  Rezerwistów, Zwiąż 
ku Podoficerów Rezerwy, Straży Pożarnej, 
Koła Przyjaciół ZS., Rodziny Rezerwistów 
i Ogródków Działkowych organizuje w dniu 
dzisiejszym o godzinie 20 uroczysty obchód 
czwartej rodziny zgonu W ielkiego Marszał 
ka Józefa Piłsudskiego.

W  uroczystym obchodzie, który odbę 
dzie się przy rozpalonym  ognisku na tere 
nie obok fabryki A. Deichsel w Sosnowcu 
— Dębowa Góra wezmą udział wszystkie or 
ganizacje, oraz m ’ejscowe społeczeństwo.

Po uczczeniu godziny zgonu chw ilą ci 
»zy, zostaną odczytane wskazania W ielkie 
go M arszałka i rozkaz do strzelców, wydany 
przez władze główne Związku Strzeleckiego

W  razie n epogody uroczysty obchód od 
łn;dzie się w świetlicy przy fabryce A. 
Deichsel.

Komitet tą drogą zaprasza społeczeństwo 
do wzięcia udziału w uroczystościach obcho 
du czwartej rocznicy zgonu W ielkiego Mar 
szatka.

_  ZAUZAD O K R Ę G U  Ś L Ą S K IE G O  
ZW IĄZK U S Y B IR A K Ó W  W  K A T O W I­
CACH p rzy  u licy  J o rd a n a  14, za w iad a ­
m ia  członków  i sy m p a ty k ó w , że w n ie­
dzielę dn. 14 bm. o godz. 9 odbędzie się 
w sa li ra d y  m ie jsk ie j w K ato w icach  p rz y  
u licy  P ocztow ej n r. 2 doroczne okręgow e 
w alne zeb ran ie .

-  ZA R Z Ą D  O D D Z IA Ł U  ZW IĄZ K U  
POŁOŻNYCH w zyw a w szy stk ie  cz łonk i­
n ie  ja k  i  n ie cz ło n k in ie  n a  zeb ran ie , k tó re  
odbędzie się  d n ia  14 bm . o Kodz. 13 w 
s a li  zw iązku  »Praca> w  Sosnow cu p rzy  
u l. M a ria c k ie j n r . 1. Zebrajn le odbędzie 
się  w sp ra w ie  zb ió rk i n a  F O N . Obecność 
w szy stk ich  po łożnych  je e t obow iązkow a.

Program artystyczny „SavoyV
S T E L L A  B E T T Y  PIEŚNIARKA —  TANCERKA

HARS1V CRRISTSAWBUŁGAR
FENOMENALNY AKROBATA PARTEROWY

ZAPOWIADAMY na dzień 17 m aia 1 939 niew idzianą w Sosnowcu REW IĘ MODY
Bl ższe szczegóły będą podane.

Wiadomości bieżące
Piątek

11
M A J

Dziś: Poakracęgo 
Jntro: Serwacego 
Wschód słońca: 4,00 
Zachód słońca' 18,40

Dyżury aptek w Sosnowcu
D ziś d y żu ry  nocne p e łn ią  n as tęp u jąc#  

a p te k i:
J .  G a r  baczę w sk iego , u l. S ienk iew icza 9 
C. T ru szk o w sk i, u l. P iłsu d sk ieg o  46 
L. T u rsk ieg o , u l. 1 goi M a ja  18 
W . W asilew sk iego , u l. M odrze jow ska 10 
W . Z ie lez ińsk iego , u l. O rla  28.

 oOo------

Teatr miejski w Sosaeweu
Dziś te a t r  m ie jsk i n ieczynny .
W  sobotę, d n ia  13 hm . o godz. 20.3(1 

p re m ie ra  d o sk o n a łe j ko m ed ii w 3 a k ta c h  
P , N iccodem iego  pt. »G ałganek» z gościn  
n y m  w ystępem  zn ak o m iteg o  g w iazd o ra  
e k ra n u  po lsk iego , b o h a te ra  film ó w : «P an  
T w ardow sk i* , »W rzos«, U  k re su  d rogi,
»D o k tó r M urek* i  in . F ra n c isz k a  B ro ­
dniew icza. D alszą  obsadę tw o rzą  pp. B nt- 
k iew iczow a, K ry ń sk a , V e ith o w n a , Obido- 
wiez, S arn o w sk i, V o rb ro d t. B ile ty  w c z e ś­
n ie j do n a b y c ia  w  B iu rz e  P o d ró ż y  O rb is 
P la c  11 L is to p a d a  obok dw orca, te l. 62318 
B ile ty  u lgow e n iew ażne.

W  n iedzie lę  św ie tn a  k ro to c h w ila  u ła ó  
sk a  w 4 a k ta c h  p t. »U łan i k sięc ia  Jó ze­
fa* w re ż y se r ii J .  B ielioza.

.W ieozorem  o godz. 20.30 d ru g i i ostat­
n i w ystęp  zn ak o m iteg o  g w iaz d o ra  pol­
sk ieg o  ekranu F ra n o ifc k a  B rodn iew icza  
W doskonałej kom edii D. Niooodem iego

9 9
9

15 mai

pt. *G ałgauek« w otoczeniu  zespołu  te a ­
tr u  m ie jsk ieg o  w  Sosnow cu. B ile ty  woześ 
n ie j do n a b y c ia  w  B iu rze  P o d ró ż y  O rb is

— N A B O ŻEŃ STW O  W  SYN A G OD ZE. 
Z a rz ą d  g m in y  w y zn an io w ej żydow skiej 
w  Sosnow cu zaw iad am ia , iż  dziś o godz. 
10 ra n o  odbędzie się  w  synagodze  m ie j­
sk ie j p rz y  ul. D e k e rta  16 u ro czy ste  n a­
bożeństw o  żałobne za duszę śp. P ie rw sz e ­
go M a rsz a łk a  P o lsk i Jó z e fa  P iłsu d sk ie ­
go, ja k o  w  c z w artą  roczn icę  Je g o  śm ierc i

— K O ŁO  Z W IĄ Z K U  R E Z E R W IS T Ó W  
S O S N O W IE C -S IE L E C  za w iad a m ia  człon 
ków  i sy m p a ty k ó w , że w  sobotę d n ia  13 
bm . o godz. 18 w  sa li S o k o ln i p rz y  u lic y  
S zk o ln e j 4 w Sosnow cu red . K . Ć w ierk  
w y g ło s i odczyt p t. »T rad y c je  ry c e rsk ie  
Z ag łęb ia  D ąbrow skiego* . W stęp  b e z p ła t­
ny .

Zgromadzania przedwyborcze
W  SOSNOWCU.

W  najbliższą niedzielę, odbędą się zgro­
m adzenia przedwyborcze, zorganizovi.t.ie 
przez Komitety Chrześcijańsko - Społeczne 
go Zjednoczenia Narodowego a m iano 
d wicie:

W  Sosnowcu w sal: k ina „Zagłębie** o 
godz. 11-tej rano  z udziałem  pp. posła inż 
Zygmunta Sowińskiego, Jana W ójcika po 
sła z COP.

W  Sosnowcu w p iątek  dn. 12 m aja br. w 
sa li Domu Społecznego odbędzie się zgroma 
dzenie Kupiectwa Polskiego (Stow. Kup, 
P. Centr. Zvr. Det. Kup. Pol. i  Zw. D rob­
nych Kup. Chrz.) Na zebran u tym  oprócz 
spraw  gospodarczych poruszone będą spr* 
wy wyborcze.

•  * •
W  Będzinie dn. 13 bm. odbędzie się ze 

bran ie  kobiet w Domu K atolickim  o godz. 
19, na którym  przem ów ienie p. t : ,,Rola
kobiety w życiu rei gijnym  i obywatelskim 
Polski** —  wygłosi ks. prób. Mieczysław 
Zawadzki „Na co kobieta jest narażona w 
czasie wojny** —  poseł Z. Nowara.

•  ♦  •*

W  Będzinie w sali gim n. im  M. Koperai 
ka, przy ul. Kopernika, o godz. 16-tej. Prze 
m awiać będą ks. mgr. Mieczysław Skórczyń 
ski, poseł Francizsek Ja w o rsk \ prez Jo 
zef Kaczkowski, Edw ard Zając radca kiel 
Izby Rzemieślniczej.

•  * •

W  Czeladzi w sali k ina „Czary” o godz 
10-tej, przem aw iają pp. poseł Franciszek 
Jaworski i poseł Zygmunt Nowara.

•  •  •
W  Dąbrowie o godz. 16-tej w sali .,Re 

sursy” —  przem aw iają pp.: poseł Jan WóJ 
cik, Stanisław  W ieczorek i  :n.

Cyganie abrabawail gospodarz!
w Sąeiowl*

W czoraj przed sądem grodzkim  w Czela 
dzi odbył się" ciekawy proces bandy cygań- 
sk:ej, k tóra grasując po Zagłębiu dotarła w 
okolice Sączowa i dokonała tam śm iałej 
kradzieży na szkodę Bolesława Hatlapy. Do 
chlewa H atlapy Cyganie włamali się przy 
pomocy łomów, przy czym skradli cielę, 
trzy kozy oraz k ilka kur. Skradziony łup 
uśm ierc li bagnetam i na drugim  końcu wsi 
pod Pyrzowicam i, a następnie przetranspor 
towali do obozu cygańskiego we wsi Zen 
dek. Dla zatarcia śladów tego samego dnia 
zw inęli on i obóz< a m ęso zakopali do zia. 
ml. W  czasie pościgu policja ujęła sześciu 
sprawców kradzieży, osadzając ich  w wię 
zien :u będzińskim .

W czoraj pięciu z nich sąd skazał na 
więzienie i tak: Jana N apieralskiego na
8 mies., F r. Kw tera na 7 mies., R. Gana na 
8 mies., .1. Kwiatkowskiego n i  2 mies. a- 
resztu i R. Buriańskiego na 1 mies. aresztu, 
15-letniemu E. Ganowi sąd udzieŁł upo­
m nienia.

Ruch przedwyborczy
w Zawierciu

W  całyn? Zaw ierciu p an u je  ożywiony 
ruch', z w i ja n y  z w yboram i do rady m iej 
sklej. S lóre odbędą się w niedzielę dn ’a 21 
i r > 'i  rb . Do w alki o m andaty radzieckie 
sto ją 4 grupy, a m ianow icie: Chrześcijań
skef Społeczne Zjednoczenie Narodowe, gru 
pugłce w sob:e około 40 różnych organiza 
cit^Jitóre listy swe w ystaw ili we wszystkich 
6 ig ręgach , PPS i  Związki klasowe —  wy 
Ita tflły  liaty w 5 okręgach, S tronnictw o Na 
ro#5>w« w raz ze swym i przybudów kam i wy

grupa tj. żydzi w ystawili listy tylko w 2 
okręgach.

•  •  •
W  niedzielę, dn ia 14 bm. o godzinie i  

po południu w sali Domu Ludowego TAZ. w 
' Zaw ierciu odbędzie się w ielkie zebrani* 

przedwyborcze^ zwołane przez kom itet wy 
borczy chrześcijańsko • społecznego Zjedna 
czenia Narodowego.

Wstęp za zaproszeniami, któro rozdają 
organizację, wchodzące w łkla l komitetu,
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Ekspresem  kursującym  na l in ii Rstym—  
Bndapesze jedzie marchesa Grimani w towa­
rzystw ie P olk i Z ofii Barskiej. Grimani to­
w arzyszy pułkow nik Rosso. W  w agonie do­
konano morderstwa, które przypadkowo  
w ykryw a Barska.

Śledztwo prowadzone przez Soprona, 
Izefa w ydziału bezpieczeństwa, wykrywa  
karzędzie zbrodni, sztylet i ustała, że zamor­
dowanym  ma być zbankrutowany bankier 
rzymski Luizzi Torcello, który w iózł znacz- 
Wą ilość pieniędzy.

Obecnie sędzia śledczy przesłuchuje pa­
sażerów wagonu sypialnego, w którym do­
konano morderstwa.

£ 5)

Rozmyślał tak  długo w d o c ,  ale 
.Wreszcie zmęczenie i jednostajny tu r-

ot kół wagonu zrobiły swoje: doktór 
przym knął oczy i zdrzemnął się. W  
eenych m arzeniach widział cudowne 
krajobrazy, wspaniałe pałace, śnieżne 
szczyty gór, szmaragdowe łąki i sza­
firowe jeziora, a  wszędzie, gdzie tylko 
spojrzał, ukazyw ała się ona, ta  uko­
chana, spow ita w opalowe mgły. W i­
dział, jak  szła szybko ku niemu, a lek­
kie jej szaty powiewały na  wietrze, 
mieszając się ze złocistymi włosami. 
I  oto nagle znalazła się tuż przy nim... 
W yciągnęła białe ręce, ujęła jego gło­
wę i podała mu czerwone, wilgotno 
usta...

N iestety w tej najciekaw szej chwili 
obudził się. Po ranne słońce świeciło « 
mu prosto w tw arz i przerw ało słod­
kie m arzenia. Do Budapesztu nie mo­
gło już  być daleko, postanow ił więc 
odszukać Zofię, by się z nią umówić 
ro do przyszłego spotkania, zanim 
iginie mu z oczu w tłum ie spieszących 
do w yjścia podróżnych. .Wyszedł na 
korytarz, rozejrzał się, a potem  ru- 
«zył ku drzwiom, z zamiarem udania 
się do wagonu sypialnego, 'ey tam  jza- 
nięgnąć wiadomości. K u jego wielkie­
mu zdziwieniu jednak, wejście do wa­
gonu sypialnego było zam knięte

Niewątpliw ie, musiało się coś wy­
darzyć, ale co! K ilka  osób szeptało w 
podnieceniu, ale odmówiło jego proś­
bie o udzielenie wyjaśnień. Nie pozo­
stało mu nic innego jak  powrócić do 
swojego przedziału. Przypom niał so­
bie, że Zofia zostaw iła u niego swe 
walizki, będzie m usiała zatem przyjść, 
by je zabrać, gdy poe'ag stanic vr Ba  
dapeszcie. Ta myśl pocieszyła go 
znacznie.

Gdy w pół godziny póżmej ekspivs 
wpadł na dworzec Południow y, nie 
spieszył się z wyjściem, oczekując na 
Zofię. Było to jednak darem ne: z a ­
m iast niej zjaw ił się kierow nik pocią­
gu i zapytał, czy są tu  bagaże pewnej 
pani. Doktór Olsza wskazał na Ava- 

łizki Zofii i zapytał niespokojnie:
— Czy nie mógłby mi pan powie­

dzieć, czy zdarzył się jak i wypadek?
— Owszem, zdarzył się. Ta pani 

jest aresztow ana. — To powiedziaw­
szy, kierownik pociągu zabrał waliaki

i wyszedł, nie odpow iadając na g rad  
pytań , jak im  go zasypał doktór.

S tefan  Olsza m iał uczucie, że mu 
coś ciężkiego spadło na głowę. Zofia 
aresztow ana? Co tp m a znaczyć? T a 
jes t niemożliwe. Chyba się przesły­
szał... Albo moąe rzeczywiście popeł­
niono jakąś  skandaliczną pomyłkę i 
wzięto ją  za kogo innego... Zofia nie 
mogła popełnić nic zdrożnego! W ziął 
swoją walizkę i stanął na stopniach 
wagonu, rozglądając się wokoło, w 
nadziei, że dojrzy Zofię. K ilka razy 
wołał ją  po imieniu, ale w szystko to 
było zupełnie bezskuteczne. Nie zoba­
czył ani jej, ani m archesy, ani p u ł­
kownika, ani w ogóle nikogo, kto 
mógłby udzielić mu jakichkolw iek 
w yjaśnień. W ydostał się na salę pa­
sażerską czekał tam  pewien czas, aż 
wreszcie postanow ił udać się do za­
wiadowcy stacji. Ale i tu  nie mógł od 
razu  zaspokoić swej ciekawości, gdyż 
gabinet zawiadowcy pełny był urzęd­
ników, rozpraw iających o czymś go­
rączkowo i nie m ających czasu na 
zajm ow anie się jakimiś interesantem . 
Ale wreszcie doczekał się swej kolei; 
zawiadowca oświadczył mu:

— W  kabinie wagonu sypialnego 
popełniono m orderstwo. W szyscy pa­
sażerowie tego wagonu zostali zatrzy­
mani.

— A co się sta ło  z panną Zofią
B arską?

— P an  ma na m yśli tę osobę, któ­
ra, nie posiadając m iejsca sypialnego, 
znalazła się w wagonie? Otóż jeżeli 
chodzi o tę osobę, to ciąży na niej 
wielkie podejrzenie i praw dopodobnie 
będzie onR uwięziona.

— To jest coś zupełnie niemożli­
wego! — zawołał doktór Olsza. — P a ­
nie naczelniku, niech mnie pan do niej 
zaprowadzi, łączą mnie z nią stostmki 
przyjaźni.

— Nie mam praw a wprowadzić 
pana do sali, gdzie znajdu ją  się za­
trzym am  podróżni, nie wpuściłby zre­
sztą pana p ilnujący ich policjant. 
Jeżeli chce pan  koniecznie zobaczyć 
się z tą  panią, ta  musi pan postarać 
się o pozwolenie władz, prowadzących 
śledztwo. W  każdym razie będzie to 
możliwe dopiero po zakończeniu prze­
słuchiwania podróżnych, jakie się w 
tej chwili odbywa.

Cóż było robić? D októr Olsza opu­
ścił gabinet zawiadowcy, przeszedł 
wolnym krokiem przez szereg sal i 
znalazł się wreszcie na placyku przed 
dworcem. Postanow ił nie ruszać «!ę 
stąd, dopóki nie zobaczy Zofii, choćby 
m usiał czekać ca ły  dzień. Chodził też  
tam  i z powrotem wzdłuż gmachu, nie 
spuszczając z oczu żadnego wyjścia;' 
mimo to przeoczył zarówno marchesę, 
jak  i pułkow nika Rosso, od których 
mógłby dowiedzieć się czegoś konkret­
nego.

Cierpliwość jego wystawiona była

WEZ UDZIAŁ
W PIERWSZYM

WIELKIM KONKURSIE
„ E X R R E S 9 J  Z / t G t ę B M ««

który polega na daniu tra fn e j odpo wiedzi na trzy  py tan ia  tyczące się dru 
kowanej przez nas powieści p. t. „Ta jem nica E xpresu’1 Rzym—B udapeszt 
P y tan ia  te  brzm ią:

1. CZYJE ZWŁOKI ZNALEZIONO W WAGONIE?
2. KTO ZABIŁ?
3. CZY I JA K IE  MAŁŻEŃST WA DOJDĄ DO SK UTKU?
D la tych, którzy tra fn ie  odpow iedzą na powyższe py tan ia  w ydaw ni­

ctwo nasze przeznaczyło znaczną ilość cennych nagród.

Warunki udziału w Konkursie
W konkursie mogą brać udział ty lko prenum eratorzy „E xpresu  Zagłę- 

b ia‘‘. K ażdy z uczestników K o n k u rsu  winien wyciąć i zebrać ló  numero 
wanych kolejno kuponów (z których cztery już zamieściliśmy) i w raz z od 
powiedzią przesłać do redakcji „Exp resu Zagłębia’1 Sosnowiec, T eatra lna  
1-a z dopiskiem na kopercie „K onkurs pawieścioAvy(1. Odpowiedzi należy 
nadsyłać dopiero po zebraniu dziesię ciu kuponów. O term inie zamknięcia 
konkursu poAviadomiimy Czytelników osobno.

Ę jĘ JĘ /€W €g€a!
K to jeszcze nie zaabonował „ E x p re su  Zagłębia1’, a  chce brać udział 

a*7 ogłoszonym K onkursie niech zam ów i gazetę w naszej A dm in istracji w  
oddziałach lub u kolporterów.

Z clrwiłą otrzym ania zamówienia w ysyłam y bezpłatnie egzem plarze 
„E xpresu  Zagłębia’1, w których zam ieszczone były kupony konkursowe.

na ciężką próbę. Upłynęło tyle czasu, 
źe zw ątpił już, by Zofia kiedykolwiek 
wyszła, bo prawdopodobnie uczyniło 
to wcześniej, zanim  on zdecydował się 
opuścić dAvorzec. W reszcie uwagę j t-  
go zAvrócił zam knięty samochód, sto­
jący u bocznego Avyjścia; w chwilę 
potem  a v  drzwiach ukazała się Zofia 
w tow arzystw ie dwóch wywiadowców. 
D ojrzała go odrazu i skinęła mu z 
wdzięcznością głową. Zdawało się, że 
chciała mu dać jak iś znak, ale rozmy­
śliła się 5 ze spuszczonymi oczami we­
szła do samochodu. Olsza chciał się 
do niej zbliżyć, ale samochód ruszył 
i odjechał szybko, zanim zdążył zrobić 
kilka krokÓAv.

D oktor wsiadł a v  taksówkę i kazał 
się zawieźć do prefek tury  policji, 
stam tąd jednak skierowano go do 
gmachu sądu karnego, gdzie miał 
SAcoją kancelarię sędzia śledczy, Kai- 
ezag. Znowu m usiał czekać bez końca, 
zanim go sędzia wreszcie przyjął.

— Czy pan chce poczynić zeznania 
w spraA vie m orderstw a w ekspresie — 
zapytał

— To nie jest  c a ł k i e m  ś c i s ł e  okre­
ślenie m y c h  z a m i a r ó w  — o d p a r ł  d o ­

któr Olsza — jestem  zaprzyjaźniony 
z panną Zofią B arską; jechałem z nią 
jednym  pociągiem. Jestem  wzburzony, 
w strząśnięty A c ia d o m o ś c ią  o  jej mvię- 
zieniu.

— Ach, pan jest pewnie tym pa­
nem, z którym  spędziła ona część 
wczorajszego wieczoru w jednym 
przedziale?

— Tak. Rozmawialiśmy z su tą  
m niej ivięcej do godziny iv pół dc 
dziesiątej. Potem  panna Barska opu­
ściła mnie, by udać się do marchesy 
Grim ani, u której, zajm uje posadę 
damy do towarzystwa.

— Wiem o tym...
— M iała później powrócić.
—  A le  nie A v r ó c iła ?

— Nie. Przyszedłem  do wniosku, 
że zatrzym ała ją  u siebie marchesa.

— O, nie! W  wagonie sypialnym  
baw iła tylko krótką chwilkę, a patem 
poszła porozmawiać, ale z innym  pa­
nem

— Ja k  mam to rozumieć? — zapy­
tał doktór Olsza zmienionym głosem

— Tylko tak, jak  mówię' W kory­
tarzu  zaw arła znajomość z pewnym 
panem, niejakim  M adrasem i poszła 
z nim do nie zajętego przedziału.

— T rudna mi w to uw ierzyć ..
— A jednak zeznała to ona runa, 

a później je j zeznanie potwierdził ów 
M adras.

— I ile czasu spędzili razem?

— M adras tw ierdzi, że do godziny 
jedenastej. On poszedł do swej kabiny 
i położył się spać, B arska zaś została 
sam a w przedziale.

d. o. n.
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Doroczne wolne zgromadzenie
CZŁONKÓW KOŁA MŁODZIEŻY 

PRACOWNICZEJ.
Zarząd Koła Młodzieży Pracown'czej przy 

addziale PZZPP i H. w Sosnowcu zawiada 
mia członków, ie  dnia 14 bm. o godz. 10 w 
1-szym a o godz. 10.30 w Il-gim  terminie 
odbędzie się w sali reprezentacyjnej związ­
ku doroczne walne zgromadzenie członków  
koła Młodzieży Pracowniczej. Na porządku 
obrad poza formalnymi bardzo ważne spra 
wy organizacyjne. W związku z tym Za 
rząd Koła wzywa wszystkich członków do 
gremialnego i  punktualnego przybycia aa 
zebrań e.

— o d o — -

Z  Z a w l e f c l o
Szkolenie ludności

w OPLG. w ZAWIERCIU.
Obwód pow iatow y LOPP. w  Zawier- 

e ’u zaw iadam ia, że realizując zadania li-  
gi i jednocześnie, spełn iając życzenia  
m iejscowego społeczeństw a organizuje  
m asow e szkolenie inform acyjne w zakre 
ńe obrony przeciw lotniczo gazow ej.

Zapisy reflektantów  przyjm uje biuro  
•stwodu pow iatow ego LO PP. w  Zawier­
ciu, ul. S łow ack iego 10-a codziennie z 
wyjątkiem, n iedziel i św iąt w godzinach  
;»—13 i 16—19 do dnia ’20 bm. K oszta kur­
wi w ynoszą 1 zł. od osoby. Członkowie 
ŁO FP. korzystają  z w ykładów  bezpłat­
nie za okazaniem  leg itym acji ezłonkow- 
ł-kiej O rganizacje mogą zgłaszać sw ych  
członków m asowo, podając nazwisko, im ię  
i adres oraz w płacając równowartość.

Zam knięcie lis ty  kandydatów  nastąpi 
w dniu 26 bm poczym  obwód pow iatow y  
L O PP. zaw iadom i interesantów  in d yw i­
d ualn ie i przez prasc o term in ie i czasie 
kursów.

Pierwsze sto tysięcy

93
Dzień matki"

W  KROM OŁOW IE
Staraniem  koła m łodzieży PCK. p r /y  

szkole powszechnej w K rom ołow ie * Dzień 
m atk i« obchodzono uroczyście. Z rana  
w m iejscow ym  kościelo została odpra­
w iona msza św. na in tencję m atek w 
E rom ołow ie. O kolicznościowe kazanie w y  
g ło s ił ks. prefekt W . M atuszek.

Po południu w Domu Ludowym  odby 
łf» się  akadem ia, na treść której złożyły  
się: przem ów ienie uczenicy z k lasy  7-ej, 
chór pod dyrekcją p. F. W ałka odśpie­
w ał szereg pieśni, następnie deklam acje  
I inscenizacja oraz sp ecja ln ie odegrany  
obrazek sceniczny pt. »N ajw iększy skarb' 
Na zakończenie w ykonano z życiem  i

Zaraz w pierwszym dniu ciągnie­
nia czwartej klasy czterdziestej czwar 
tej Loterii Klasowej padła na nr. 
742 jedna z wielkich wygranych — 
mianowicie sto tysięcy złotych. Czte­
ry „piątki*1 tego numeru znalazły się 
w rękach mieszkańców stolicy, właści 
cieleni zaś ostatniej jest

■■

.

p. Józef Denis, szewc z zawodu, zanre 
szEały w Zamościu, przy ulicy U&rzei. 
W ygraną zamierza p. Denis poświę­
cić na cele budowlane.

Właścicielką innej „piątki’1 jest 
wassza wianka

p. Irena Tomczakowa, biuralistka. 
Pani T. zamierza przede wszystkim 
wyjechać na kurację, czego nie byłaby 
w stanie zrobić, gdyby nie wygrana.

W kole, prócz miliona, który wyło 
sowany będzie w dniu 26 bm., pozosta 
ją  jeszcze dwie wygrane pa sto tysię 
cy, pięć po siedemdziesiąt pięć tysię­
cy' dziesięć po pięćdziesiąt tysięcy 
złotych i wiele innych.

N A  W ESOŁĄ N UTĘ

D O W

.Ozdób* twarzy, wąsy podkrętne. z nio | 
odzowuą w u b ieg łych  w iekach pntrlar- 
chalną brodą padły  ofiarą .go łow ąsej  
mody*.

W ąs znalazł jeszcze przytułek na w y . 
Vwituyck w argach A dolfa  Mcnjou, czar­
nym  półm eszkiem  w ykw it! pod nosem , 
w prawdzie na bohatera ekranu, tym  nie  
m niej głośnego drugiego Adolfa,

Z brodą gorzej, panow ie w zgardzili 
nią zupełnie. N ic tedy dziw nego, że sym  
boliczne n iejako schronienie znalazła w 
dziedzinie hum oru.

K aw ały z brodą to ntimo w szystko za j 
sze jeszcze atrakcyjny num er popisów to 
w arzyskich . K ilka takich kawałów poda 
jem y dla przykładu:

werwą ^Taniec cy g a ń sk i.. C ałość w ypa­
d ła bardzo m iło i uroczyście. M atki wz.ru 
rzone i  uradow ane zarazem  serdecznie  
dziękow ały opiekunce koła PCK. i g łów ­
nej organizatorce «Dnia m atk i. p. H. 3a- 
larzow ej za pracę i chw ile tak m iło spę­
dzone.

Z R R O 0 4
Przy sto le b iesiadnym  króla Ludwika  

X IV  powadzono często filozoficzne dys­
puty. W czasie jednej z takich rozmów  
poeta i m yślic iel R m leau sfon n u low a  
do.ść .brodatą* sentencję:

.W szy scy  ludzie m uszą umrzeć*, — 
skarcony surow ym  wzrokiem króla, poeta  
popraw ił się, mówiąc: .p raw ie w szyscy ..

Przed sądem  sta je lokaj, oskarżony o 
obrazę sw ego chlebodaw cy, którego na­
zwa! osiem . Po w yroku skazującym  lo ­
kaj zwraca się  do przewodniczącego:

  Czy wolno mi prosić o pew ne w y­
jaśnienie.

— S łucham  — odparł sędzia,
— .C zyż w żadnej sy tu acji — pyta lo  

ta j  _  ,jie wolno sw ego pana nazwać os­
łem?

— »W  żad n ej. — pada sucha odpo­
wiedź.

— »A czy do osła m ogę powiedzieć P a  
n ie .?

— To zawsze itfoże. — odpowiada sę­
dzia.

N a to lokaj zwracając się  do sw ego  
pana z głębokim  ukłonem  powiedział:

»Do widzenia p an u ..

n/imo
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

P iątek  12 m aja.
630 n e » n  K iedy ranna w stają zorze 

3.8j G im nastyka 6.63 Muzyka 7.00 D zjes  
nik poranny 7.15 M uzysa 8.00 A udycja  
dla szkół 6.10 Przerwa 11.00 A udycja dia 

zkół. 11.25 U tw ory Chopina. 11,57 Sygnał 
zasu z Krakowa. 12,03 A udycja południe  
wa. 13,00 Przerwa. 15.00 A udycja dla mło 
dzieży, 15.20 Gra ork. Rozgłośni Pozuau- 
skiej.lfi.OO D ziennik południow y. 16.10 W ia 
domości gospodarcze. 16.20 Koncert so!i« 
stów z K atowic. 17.05 O Józefie  P iłsud-  
kim  sw oi i  obcy, 17.25 K oncert ork. z 
rakowa. 16.00 K rypta pod W isłą Srebr­
nych Dzwonów. And. z Krakowa. 18.20 
Concert ork. sym f. 19.00 Przem ówienia  
gen. broni K. Sosnkow skiego, 19.15 i\o a  
cert z Poznania. 19.5# Reportaż dźwięk0 
wy z W arszaw y, K rakow a i W ilna. 2# U  
D ziennik wieczorny.. 20.20 sO statnie Wt‘1 
ble» — Jana M akłakiewicza.

KATOWICE
P iątek  12 m aja

5.30 P ły ty  6.25 Program  na dziś 6.óć 
H ejnał z w ieży K atedry W ileńskiej,
22.25 M uzyka polska z p łyt. 22.55 Kom u­

nikat bieżący 23.05 Zakończenie progra-
PROGLRAM OGÓLNOPOLSKI

Sobota 13 m aja.
6.30 P ieśń  iviedy ranne w stają zorze 

6.35 G im nastyka 6.50 M uzyka 7.00 Dzień  
nik poranny 7.15 M uzyka 8.00 Audycja  
dla szkół. 1L00 A udycja d la  szkół. 11.'-? 
M uzyka z p ły t. 11.30 A udycja dla potu  
rowych. 11.57 S y g n a ł czasu. 12.03 A udycja  
południowa. 13,00 Przerwa. 15,00 Teatt 
W yobraźni dla dzieoi bajka cO niedźwie 
dzim tań cu .. 15.30 M uzyka obiadowa, 
18.00 D ziennik południowy. 16.08 W iadomo 
ści gospodarcze. 16,20 Kronika literack a  
16.83 P o lsk ie  utw ory fortepianow e w wyk, 
S tan isław a Chojeckiego. 17.00 T ransm isja  
nabożeństwa m ajowego. 18.00 P iosenki w 
wyk. L ucyny Szczepańskiej. 18.30 Audy  
cja  dla Polaków  za granicy. 13.15 K oncert 
rozryw kowy. 19.35 Przerwa. 19.40 Tańce 
i  pieśni polskie w ykona ork. Zd. Górzyń­
skiego. 20.60 Audycja dla wr>' 21.15 Pr--et 
wa. 20.20 M uzyka ludowa. 20.40 Dziennik  
w ieczorny. 21.00 K oncert rozrywkowy.
22.25 Przegląd prasy. ’28,00 D ziennik w U 
czorny. 23,15 M uzyka taneczna.

K ATO W ICE
Sobota 13 m aja

5.36 Dzień dobry — w esoły  m en ta l p ły  
towy 6.30 Program  na dziś 11.15 Płyty 
14,CO M uzyka rozrywkowa. 14.50 W iadomo 
ści bieżące. 18.00 P ieśn i w  w ykonaniu  
Chóru Żeńskiego Gimnazjum Zawodowe 
go Tow arzystw a P olek  w  K atowicach  
pj,25 W iadom ości sportowe. 20,00 Pogadan  
ka aktualna. 20.10 M uzyka z nłyt.^ 22 2Ł 
K om unikat bieżący. 2305 Zakończenie 
program u.

O FIA R A  NA FON.
P racow nicy firm y Ignacy Szostek w 

Sosnow cu złożyli na FON. kwotę 116 zł-

( (PAMIĘTWIIKK

312)
— Nigdy — zawołał baron.

— Nie pozwalam na rozprawy — z 
gwałtownością zawołał hrabia — po­
zostawiam wam godzinę czasu do na 
mysłu i wykonania tego, czego od was 
żądam. Jeżeli w tym przeciągu czasu 
nie będzie wypełnione to co żądam, 
będzie to znaczyło, że wolicie umrzeć. 
Ca się tyczy Molineta. — dodał, rzu­
cając na ziemię trzewik — mam spo­
sób żeby go zmusić do milczenia.

Hrabia wyszedł pozostawiając h ra­
binę i Armanda razem.

Skoro tylko pozostali sami, hrabi­
na powslała i zamknęła drzwi ze­
wnątrz, potem zwróciła się do Arman­
da. Postanowienie straszne i szalone 
okazało się na jej twarzy i rzekła do 
niego:

— T cóż panie baronie, co zamy­
ślasz czynić!

— Nic dla siebie, pani — odpowie­
dział baron — wszystko dla ciebie.

— To nie nazywa się odpowiedzią 
pana; nie możemy być razem ocaleni, 
nie narażając się na pozbawienie ho­
noru. Nie możemy wviśe start nan

bez opinii czołowieka nikczemnego, ja  
zaś kobiety shańbionej. Czy chce pan 
poświęcić swój honorf

— Czy poważyłaby się pani po­
święcić swój dla mnie?

— Nie idzie a mnie panie, położe­
nie nie jest jednakowe; ja  muszę żyć 
tylko jako shańbiona; mąż mój nie 
może bezkarnie spełnić zbrodni zamie 
rzonej bez oskarżenia mnie o cudzo 
łóstwo, które byłby ukarał zabójstwem 
pod opieką prawa. Pan.., pan jest 
szczęśliwszy, śmierć pana nie shańbi, 
nie będzie to wstydem dla pana, że 
byłeś moim kochankiem.

Luizzi z początku nic nie odpowie­
dział; tak różnorodne myśli krążyły 
bez porządku w jego głowic!

— Nie odpowiada pan? — rzekła 
hrabina — czy chcesz pisać te listy?

— Nie — odpowiedział Luizzi — 
nie okupię życia mojego za cenę twe­
go honoru.

— Powiedz raczej twojego — od­
parła hrabina, spoglądając z uwagą 
na Armanda.

— Jak aie pani podoba — odpo­

wiedział Luizzi — nie okupię,., życią 
za cenę mego honoru.

— A więc umrzeć trzeba — rzekła 
pani de Cerny, spuszczając głowę — 
umrzeć niewinną... niewinną i shań- 
bioną?...

Wtenczas baron spojrzał na hra­
binę, która się rzuciła na krzesło z 
rozpaczą malującą się na twarzy... 
Nigdy nie wydała się tak piękną. 
Zbliżył się da Leonii.

— Zycie i śmierć są za tę samą 
cenę... od ciebie zależy wybór między 
nimi.

H rabina rzuciła na niego długie 
s£rsfrzenie, jakby się przekonać chcia­
ła ile było prawdy w jego sercu. P a  
tym się podniosła i odpowiedziała mu 
powabnie, tak jak gdyby chciała żeby 
dobrze zrozumiał każdy jej wyraz:

— Czy będzie pan posłuszny temu 
wyborawi, nie bacząc jaki on będzie?

Luizzi wahał się przez chwilę i na 
koniec odpowiedział stanowczo:

— Będę posłuszny?
— A więc panie, piszmy — rzekła

. . .  v ^ I - . • - ! !  -yhrabina. . .
 Piszmy — odpowiedział Luizzi,

wydajać głębokie^ westchnienie.
— Dalej — mówiła do niego pani 

de Cerny, otwierając małe biurko — 
pisz pan. albowiem nie sądzę, żeby 
kobie-ta zaczynała miłosną korespon­
dencję.

Luizzi usiadł przy^ stoliku obitym 
aksamitem i wziął pióro, ale zamiast 
pisać, zaczął marzyć.

— No panie — rzekła do niego 
pani de Cerny — ozy odmówisz oca­
lenia mnief

.— Nie — odpowiedział Luizzi. —*
' Mójc to bezwstydne słowa zgubiły cię‘ 
pani, moja to piekielna ciekawość — 
dodał z żywością — sprowadziła ka­
tastrofę... muszę cię ocalić, ponieważ 
chce pani żyć, muszę cię ocalić za ceną 
mojego honoru. Jes t to warunek zgub 
nago losu na jaki jestem skazany, 
niech się więc spełni, jestem gatów.

Znów wziął pióro i z gwałtowno­
ścią napisał wyraz Pani, ale po tym 
wysiłku wyobraźni nie mógł posunąć 
się dalej. Nie przychodziła mu żadna 
z tych myśli przyjemnych którymi 
tyle razy igrał i znów zaczął marzyć, 
spoglądając na panią de Cerny. Za­
siadła naprzeciw niego przy biurku; 
niebezpieczeństwo położenia, dodało 
piękności jej rysom zatrzymał wzrok 
Armanda. Przypatryw ał jej się przez 
chwil kilka, podziwiał to oblicze szla­
chetne, niebiańskie, tak powabne i 
uśmiechnięte przed chwilą, teraz tak 
blade i tak przerażone. Baron myślał 
wtenczas ,że ta zmiana tak smutna, 
mogła być wkrótce straszniejszą jesz­
cze i jeżeliby wahał się dłużej, ta ko­
bieta tak młoda i tak piękna będzie 
wkrótce trupem zlodowaciałym i krwa 
wym i w tej samej chwili szlachetne 
postanowienie powstało w i ego sercu. 
Gdyż wyznać potrzeba, w łej chwili 
zapomniał zupełnie o sobie samym i 
stworzywszy w umyśle swoim romans 
mężczyzny, który ujrzał kobietę oto­
czył ja  hołdami i który postanowił 
przemówić nareszcie, napisał natych­
miast list następujący:

• i . i _ d- c. n.
’ y  -y v  f  ”  '
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Mecz treningowy w Warszawie
Polska A — Polska B 4:2 (1:0)

tW środą w Warszawie rozegrany zo- 
tta ł treningowy mecz piłkarski przy 
Udziale czołowych piłkarzy, wyznaczo­
nych przez p. Kałużą.

P. Kałuża przed rozpoczęciem zawodów 
dokonał zestawienia składów. Przedsta 
.wiały się one następu jącd:

Polska A (czerwoni) -H  Krzyk, Szcze 
paniak, Jokszvis, Danielak, Mikuuda, 
l v*ec, Piątek, Artur, .Wilimowski, Wo 
darz.

Polska B (biali) — Mugała, Piątek, 
Gemza, Jabłoński, Gruenberg, Sumara> 
Habowski (po przerwie Baran), Gende- 
nr Cebula, Pytel, Pochpin (po przerwie 
Kulawik).

Gra była bardzo żywa.

Drużyna białych dotrzymywała oały 
czas kroku przeciwnikom, a w pierw ­
szym i ostatnim kwadransie, wyraźnie 
przeważała. Skutkiem jednak pewnego 
olniż>enia g ry  na  początku d rug ie j poło­
wy strac iła  k ilka  bram ek i została po 
konana w stosunku 2:4. Gracze drużyny 
czerwonych byli jednak  w sum ie lepsi, 
bardziej ^równoważeni i więcej ru ty n o ­
w ani. Może m niej ochoczo g a rn ę li się do 
.Walki, zwłaszcza jeś li idzie o form acje 
ofensywne ale w idać ,było, że mogą wie 
te pokazać. D rużyna »B« była bardziej 

•t. ali; u trzym yw anie g ry  równo 
frądnej kosztowało ją  n iew ątpliw ie zna 
iznie więcej w ysiłku, niż przeciw nika.

Przechodząc do oceny poszczególnych 
Zawodników, podkreślić należy na w stą­
pię, że słabych punktów  było m in im aln ie 
Kie dopisali jedynie Lis, P ią tek  z G ar­
barn i i częściowo Habowski. Pozostali za 
prezentow ali bardzo dobry poziom, w 
szeregu wypadków lepszy niz na me 
czacli ligowych.

W  napadzie drużyny <Ai pierwsze 
skrzypce g ra li W ilim ow ski i P iątek . 
O baj skrzydłow i zadowolili w zupełności 
zwłaszcza W odarz. W lin ii pomocy było 
najgorzej. Lis zawiódł. D anielak do 
przerw y bardzo kiepski, po przerw ie po 
paw ił się nieco, jedynie ty lko  Mikunela 
zasłużył na pochwałą. W sum ie pomoc 
czerwonych była słabszą niż ponmn 
przeciw nika. Obaj obrońcy dopisali, 
Szczepaniak znacznie lepszy niż na me 
ezu ligowym .

B ram karz K rzyk  bardzo pewny tak  w 
chw ytaniu  p iłk i ja k  i w ro t iuzondach 

W  drużynie «B» doskonale spisała się

Tabela rezerw
A KL. ZAGŁĘBIA.

Po ostatn ich  rozgryw kach tabela  re 
zerw A kł. Zagłębia ukształtow ała się

Biemcy-Szwaicaria
5:0 O PU CH A R DAVISA.

W  W iedniu zakończył się mecz teniso 
wy o P uchar Da visa między Niemcami 
i Szw ajcarią. Zgodnie z przew idyw ania 
m i zwyciężyły Niem cy 5:0 i walczyć bę­
dą w drug ie j rundzie z Polską w W ar­
szawie.

lin ia pomocy, w której Gruenberg oka­
zał się zawodnikiem niezwykle wartośoio 
wym.

Obaj boczni spełnili swe zadanie rów 
uież bardzo dobrze. W obronie słabym  
punktem był Piątek, który zresztą gral 
ule na swojej pozycji. Gemza pewny. 
Mrugała m iał kilka słabszych momen­
tów.

Przebieg gry był następujący:
23 min. wskutek fatalnego błędu obrań 

cy Piątka, Piec dochodzi z piłką pod 
bramką i uzyskuje prowadzenie. — 
przerwie w 8 min. Artur i  przeboju zdo 
bywa drugi punkt dla czerwonych, na­
stępnie w 10 min. Cebula strzela bramką 
dla drużyny >B», po tym jednak drużyn® 
«A> strzela dalsze dwie bramki przea 
Piątka w 18 min. i Artura w 14 m i«  
Pod koniec drużyna «B» przychodzi 
znów do głosu i w 88 min. Gendera, po 
strzale  Kulawika, strzela  drugą l ram kę 
Widzów1 2000.

W e i i a  Okinawa w Zagłębiu D a M i i .  St. l i t .
W BĘDZINIE, MAŁOBĄDZKA 141

podaje do wiadomości Swych Odbiorców z obszarów uprawnienia rzą­
dowego Nr. 302, obejmujących następujące gminy i miejscowości: 
GMINA BOBROWNIKI: Bobrowniki, Wojkowice Komorne, Psary, 
Gródków, Rogoźnik, Dobieszowice, Strzyżowiee, Kamyce i Żychcice 
GMINA GRODZIEC i GMINA ŁAGISZA pobierających energię ele­
ktryczną do oświetlenia ryczałtowo (wg. ograniczników), że począwszy 
od miesiąca maja 1939 r. należności za energię elektryczną będą obli­
czane i inkasowane W OKRESAC H DWUMIESIĘCZNYCH.
Po raz pierwszy obliczone w ten sp osób rachunki, przedstawione do 
inkasa w m-eu czerwcu 1989 roku o bejmować będą należności za m-ee 
maj i czerwiec 1939 roku.
OPŁATY W POSZCZEGÓLNYCH OKRESACH OD URZĄDZEŃ 
O MOCY OD 40 DO 120 WAT BĘ DĄ WYNOS f :

Moc ogranicznika

3.46)
599
5.05

9
s

2.933.44
4.09

3,99
4 7 3

4.745.57
6.10 7.18

4.52
5.44
6.37
8.24

5.05
6.11
7.18
9.29

6.10
7.43

6 65 
8.09

8.76 9.56

Oplata za: 
m-ce: maj i czerwiec zl. 
m-ee: lipiec i sierp. zł. 
m-ce: wrzeo. i pażdziern. zł. 
m-oe: list. i grudzień zł
— ■■ nr   i i  r  i i T-nr*r- r ** "tr

Odbiorcy ryczałtowi mają możnośó zawsze w każdym czasie zamienić 
ogranicznik na lic-zsik i wówczas należność o b l i c z a n a  będzie 
każdo-miesięcznie.

1
s

5.67
6.77
7.97
10.57 11.43

1

12.48

7.18
886
10.05
13.56

|  ¥LMQ „IJUSŁĘBIE” |
IsisS ł “  f i l m  p o l s k i  ^

Ę J k r e s u
K. JUNOSZA-STĘPOWSKI
stworzył trzy genialne maski bohatera, w poz roi.

Irina Malkiewicz, Domańska, Ćwiklińska,
T. Wiszniewska, F. Brodniewicz, A. Bredzisz

<!$■ Pocz. o godz. 17.30, w niedzielę 16.30.ygy W W W W W WW W

KINO „PATRIA
Przepiękny romans filmowy który wszystkich wzruszy i zachwyci

Jej kochany chłopiec
W roi. gł. V E P A  Z O R i N A  i A D O L F  MENJOU

Niebywały przepych wystawy, porywająca treść!

następująco:

K lub Gier Pkt. St. br.

Czarni 15 27 51:14
H akoacb 15 22 45:29
Solvay 15 20 43:17
U nia 15 19 42:39
A K. S. 15 19 32:29
S aturn 16 18 58:4!
Cyukow nia 16 12 41:48
Ftrzelecki 16 12 29:61
Zew 16i .4 11 44 41
D ąbrow a -16 10 23:33
Orzeł 16 4 6:41

A .K .S .  n ie  p rz y b ę d z ie
DO BĘDZINA

Jak p isa litoy , ligowy AKS z Chorzowa 
miał dać do dnia wczorajszego odpowiedź, 
czy godzi się na rozegrali1 e meczu z repre 
zenfaeją okręgu Zagłęb:a w Jnńi 18 hm. w 
Będzinie. -*4

AKS. dał odpowiedź odmowną, chcąc 
aby piłkarze zagłębiowsey wystąpili w Cho 
rzowie.

Wj tym stanie rzeczy w dniu 18 bm. re 
prezentacja piłkarska Zagłębia spotka s ę w 
Będzinie z reprezentacją podokręgu często
chowskiego. Początek meczu o g. 16.00.

W przedmcczu wystąpi reprezentacji A 
kl. Będzina przeciwko klubom 17 klasowym 
Sosno wya.

Okręgowy biog
NARODOWY W KATOWICACH.

W dniu 14 m aja  br. rejon W F. i PW . 
23 D. P .przy pomocy śląskiego okręgowe 
go związku lekko—atletycznego o rg a n i­
zuje sOkręgowy bieg narodowy*;. Bieg 
odbędzie się w K atow icach na stadionie 
okręgowego ośrodka W F. obok parku  
Kościuszki. S ta r t i m eta biegu na stadio 
nie okręgowego ośrodka W F. Początek 
biegu o godz. U. S ta r tu je  197 zawodników.

K ierow nictw o biegu spoczywa w rę ­
kach kier. re jonu  W F i PW . 23 D. P.

płk. Gizy Józefa.
T rasa  biegu wynosi 6 km i prowadzi 

drogam i polnym i i leśnym i w kierunku
na Muchowiec-Lotnisko.

U dział w biegu mogą braó jedynie 
uczestnicy powiatowych, względnie m iej 
skich biegów »Narodowycb», jak ie  się od 
by ły  w dniu  3 m a ja  br. w poszezegól 
nych pow iataeh i m iastach rejonu W F 
i P W  23 D P. i k tórzy zajęli pierwszych 
10 miejsc.

Ponadto  muszą być uznani za zdol­
nych do wzięcia udziału w > Okręgowym 
biegu narodowym* przez m iejscowych le 
karzy  sportowych.

Zbiórka wszystkich zawodników w ku 
stium ach sporowych przed M iejskim  
Ośrodkiem W F przy ul. R aciborskiej 1, 
nastąpi o godz. 10 rano.

W biegu tym  wezmą udział jak  wrn 
domo zawodnicy z Zagłębia D ąbrow skie­
go.

Wycieczka w nieznane
MOTOCYKLISTÓW DĄBROW SKICH

W  niedzielę dn. 14 bm. Klub M otocy­
klow y w Dąbrowie urządza wycieczkę w 
nieznane, na  k tórej przeprow adzone zo 
staną w ykłady przez kom endanta PW . i 
W F. kpt. Nowakowskiego o raidach woj­
skowych. połączonych z ostrym  strze la­
niem z karabinków . Zbiórka punk tualn ie

o godz. 8 przed lokalem  klubu, na którą 
o bezwarunkowe staw iennictw o wszyst­
kich członków klubu prosi zarząd.

K I w o  „ E O f l W “
Czarująca LUIZA RAINER w roli 
frywolnej lekkomyślnej kobietki 

w filmie:

ZONA LALKA
Wg- głośnej sztuki ^Mile Frou-Frou“ 
w roli zdradzonego męża Melvyn 
Douglas w roli kochanka Robert 

Toung. Rei. Ryszard Thorpe. 
Początek I seansu o godz. 17.30 

w niedzielę o godz. 15.30.

DROBNE OGŁOSZENIA
POSADY I PRACE

M IE JS K I K om itet Pomocy Dzieciom i 
Młodzieży w Sosnowcu przyjm ie in stru k ­
torkę ogródków jordanow skich z kw ali­
fikacjam i. Podania z dokum entam i sk ła ­
dać w S ekretariacie K om itetu w R atu ­
szu, pokój Nr. 4, gdzie można zasięgDao 
bliższych inform acji.

LOKALE

NOWOCZESNE mieszkanie dwupokojo- 
we z kuchnią do wynajęcia od zaraz. — 
Sosnowiec, Mazowiecka 4-b m. 4.

KUPNO I SPRZEDAŻ

POMNIKI
gotowe z m arm uru, g ia n itu  oraz różnych 
kam ieni poleca Zakład K am ieniarski J a ­
na Zagórskiego w Sosnowcu, Aleja M 
M ireckiego 8.
SK L E P galant-eryjno-bław atny do sprze- 
dauia w dobrym punkcie. W iadomość w
adm in istracji.___________________________
DNIA 25 m aja  o godzinie 10-ej rano, na 
ry n k u  w Modrzejowie odbędzie się licy­
tacy jn a  sprzedaż 7 koni policyjnych. 
S K L E P kolonialny z lokalem  do odstą­
pienia. Powód — wyjazd. J a n in a  Nawro 
towa, Siewierz, Piłsudskiego.

ZGUBIONE DOKUMENTY

UNIEW AŻNIAM  zagubione świadectwo 
przem ysłow e na sprzedaż pieczywa, wy­
staw ione na nazwisko M arian Perkow ­
ski w K romołowie._____________  -
ZAGINĄŁ weksel in blanco z żyrem A 
leksandra  i W iktorii Zygmuntów na 400 
złotych, jitó ry  uniew ażnia się. 
ZGUBIONO świadectwo szkolne K ry sty ­
ny  Chwałówny z 6-go oddziału szkoły 
ćwiczeń D yr. M azura w Sosnowcu.
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